
\ r .  141 We Lwowie, Wtorek dnia 23. Czerwca 1885. R o k  X X IV .
W ychodzi codzie nu ir o godzinie 3. popo łudn iu , 

«? wi/jątidein niedziel i d n i świątecznych.

Prztufcpłul.-i w y aęsi:
W MIEJSCU k w a r ta lu u ..........................4 t ł r .  50 et.

u iesięezn <- . . . .  1 „ 50 „

Z p rze sy łk a  p o cz to w ą :
miesięcznie złr. — et.

vr państwie austriaekieni . . . U „ — „
do Prus i N i e m i e c .......................1

„ Francji . • • ■ • • u o 7 złr
,, Belgii i Szw aje^ji . . . .  ‘ złr-
,. Włóeh, Turcji i księstw Nadd. i ou cl'
„ Serbii ■ •  '

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia p^zyj
We LWOWIE biuro administracji „Gaze 

u lic a  K o p e rn ik a  1 lc rb a  5. OpióS 
w Paryżu przyjmuje .yłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clement 4. Paris; w Wie­
dli u Otto Maass, (Haasrustein & Y cgler) nr. 10, 
Waltiseligasse, A. Oppelik, S M t, St.ubenbastei 2. 
M 'Duke?* I. Riemergasśe 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
stiitte nr. 2W,- Henryk Schalek, I , Wollzeile 14. 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube & Gomp; 
w Frankfurcie n. M .; w Warszawie Rajehmnn et 
F rendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru&iem.

R e k l a m y  w  ru b ry c e  
20  c t. od n  i e m a .

.S a d e s ła n e 4’

Od administracji.
Przedpłata wynosi

we L w o w i e :  
kwartainie . . 4 złr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 złr, 50 ct.
na p r o w - n e j i  z przesyłką pocztową: 
kwartalnie . . 6 z Ir.
miesięcznie . . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicam i pań- 
srw a A uptro-W fgierskiego jest umieszczona 
w nagłów ku Gazety Narodowej.

W nadchodzącym kwartale podamy w ft-.jle- 
tonie nowellę znakomitego autora „Kłopotów sta 
rego komendanta,u tudzież powieści innych auto­
rów; a spodziewamy się nabyć dla Gazdy Naro 
dowej odnalezioną niedawno temu powieść ś. p. 
J ó z e f a  D z i e r z k o w s k i e g o p. n. „Mece­
nasi. “

Chcąc ułatwić naszym Prenumeraturom 
nabycie bardzo cennego dzieła, jakiem są „F. K 
Szlossera i K. Hagona, Dzieje powszechne od naj­
dawniejszych do najnowszych czasów w 22 to­
mach, “ zawarliśmy z p. A. D. Bartoszewiczem, 
właścicielem Księgarni Polskiej we Lwowie umo­
wę, mocą której mogą otrzymać wielkie to dzie­
ło pod bardzo korzystnemi warunkami, bo i w 
cenie dla nich zniżonej zamiast 55 złr. na 30 
złr. i na spłaty w ratach miesięcznych po 5 złr.

Pragnący z tego ułatwienia korzystać, zechcą 
nadesłać zamówienie, w jpełniając załączony tu 
kupon i dołączając 5 złr. jako pierwszą ratę do 
Administracji Gazety Narodowej.

L W Ó W  d. 22. CZERWCA.

Dziś rozpoczęło się w Krakowie ogól­
ne zgromadzenie jednego z najbardziej za­
służonych stowarzyszeń krajowych, będących 
wolnym, samodzielnym objawem działalno 
ści naszego społeczeństwa, Towarzystwa wza- 
jem nycn ubezpieczeń. Usiłow ania tego To­
w arzystw a okazały się żywotnemi w mno­
gich kierunkach, przyniosły rezultaty zba- 
w enne, które czujemy w wielu gałęziach n a ­
szego bytu ekonomicznego i społecznego, 
szacunek narodowy należy się za to prze- 
wódzcom prac tego Towarzystwa, obejm ują­
cego dziś swemi rozm iaram i kraj cały — a 
spodziewamy się ud niego, że stanąwszy na 
tak  wysokiem stanów ibku, zrósłszy bię z ca­
łością społeczeństwa, wypełń ono w przy 
szłości wszystkie roztw terające się przed 
lie m  zadania krajowe. Pod odnowioną dy­
rekcją ~  wzmocnioną w kierunku żywotno­
ści obywatelskiej, radzibyśm t powiedzieć, 
gdybyśmy się nie wahali ubliżyć przez to 
cieniom zm arłych a  zasłużonych tak bar 
dzo — st-ęje Towarzvstwo do nowych za­
dań, z ożywionem w niem samem wsi od 
R ady i członków przejęciom się jego stan >- 
wiskiem  i z ożywionem zajęciem się ogółu 
publiczności dalszym rozwojem Towarzy­
stwa

Do uajpierwszych jego zadań krajowych 
zaliczymy sprawę, podnoszoną już kilkakro­
tnie w łam ach Gazety, należytego rozsze­
rzenia działań Tow arzystw a na zabezpiecze­
nie budynków cerkiewnych i parafialnych w 
kraju  naszym sprawę, która pod wpływem 
działalności obcego Tow arzystw a, a więcej 
jeszcze pod wpływem tych złych duchów, co 
postaw iły sobie za zadaniu truć i jątrzyć sto­
sunki nasze wewnętrzne i kraj przywodzić 
do nicości, w ydała dziś już narzędzie do wy­
kopania niczem niezapełnionego przedziału 
narodowego rusko- polskiego a hamulec dla 
przeszkodzenia zbliżeniu narodowemu z spo­
łecznemu.

T iudno naraz ogarnąć całe pole k ra­
jowego działania. W  lukę też, pozostawioną 
nieuniknionem zkądinnąd zaniedbaniem, wci­
snęło się obce towarzystwo „S lavia“ , a r a ­
czej, jak  się dziś dowiadujemy, zgłosili się

do niego ci właśnie, o których wspominamy, 
że chcą rozjątrzyć stosunki społeczno-naro- 
dowe, z propozycją opartą  na tern, że statuta 
banku ,,Ś lavia“ dopuszczają spółki oddziel­
nych klas ubezpieczonych, aby utworzyć 
taką klasę a raczej oddział rusko-cerkiewny, 
na którego czele stoi wcale nie ksiądz, lecz 
znany wyznawca jedności rosyjskiej a dawny 
redaktor rosyjskiego Słowa, który ten dzien­
nik, mówiąc nawiasem, zrobił rosyjskim. Za­
żądano zarazem od „S lavii‘4 pomocy pienię 
żnej dla słynnego Banku kryłoszańskiego, 
czyli pseudo-włośtiańskiego, ofiarując w za­
mian dobre procenta i asekurację dłużników 
wspomnianego Zakładu w banku ,,Slavii.“

I  stało się to, co zawsze się dzieje, ile­
kroć te złe duchy', zaklęte na  zgubę k raju  i 
własnego narodu, przyłożą rękę do spraw 
społecznych krajowych. S tatu ta ,,S lavii“ do­
puszczając tworzenie oddzielnych klas ubez­
pieczonych ua podstawie wzajemności, nie 
dają im bj najmniej wpływu na tok spraw  
całego stowarzyszenia, Banku tego, lecz ty l­
ko kontrolę nad użyciem m ajątku, a m iano­
wicie m ajątku klasy. W pływ  stowarzyszo­
nych na B ank pod egidą kom itetu ad hoc 
sfabrykowanego był i jest żaden, praw a j a ­
kiekolwiek ruskich cerkwi i ruskiego Ludu 
nie przychodzą do żadnego znaczenia —  bo i 
nie o to idzie — ale zyskaną jes t podstawa 
do rozkładowego działania w kraju, zyska- 
ny ^ p ł  yw na  reprezentację obcego stow a­
rzyszenia u nas, które w ten sposób, chcąc 
nie chcąc i wiedząc nie wiedząc, służy wsze 
lakim celom komitetu swojem funkcjonowa­
niem i swoją organizacją —  a złe, które 
od la t paru wyszło na jaw , coraz się dalej 
szerzy.

(idy Towarzystwo wzajemnych unez- 
p eczeń przystąpiło do energiczniejszego dzia­
łania i na tych wspom nianych polach ase- 
kuracyj włościańskich i cerkiewnych, spotka 
ło się od razu z system rtycznem  przeciw 
niemu działaniem w imię rzekomej ruskości 
a nienawiści do wszystkiego, co krajowe i co 
rzetelną narodow ą samodzielność ruską m o­
głoby budzić i podtrzym ywać. Mimo że To­
warzystwo zaprowadziło oddzielną ajencję 
ruską we Łwowi" mimo że ofiar awało 5 
p re t. od dsakuracyj cerkiewnych na rzeez 
•funduszu wdów i sierót księżych, mirao że 
wyjednało na tych podstaw ach ogólne z a le ­
cenie do duchowieństwa grecko-ruskiego od 
ordynarjatu metropolitalnego —  nic to nie 
pomaga prawie, odpór jest mu staw iany w 
imię tej ruszczyzny, co to jest nienawiścią wszy­
stkiego co krajowe, a sam ordynarjat me­
tropolitalny, ulegając zapewne presji, m usiał 
częściowo odwołać swoje zalecenie, donosząc 
urzędownie do wiadomości duchowieństwa a 
bez należytego objaśnienia, warunki Banku 
„Slavia.“

Nie chcemy się bynajmniej opierać na 
krytykach niekorzystnych dla tego Banku, 
jako zakładu specjalnego, przyjm ujemy fakta 
tak  jak  je  sam Bank podaje. Z m ch w ypa­
da, że B ank oblicza premie asekuracyjne 
członków taniej od naszego krajowego To­
w arzystw a, o 28°j0 podobno, i nie daje ża­
dnych zwrotów członkom, oodczas gdy To­
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń daje 
zwrotu 3S% ale tego nie objaśnia nawet 
okólnik metropolitalny. Natom iast ów . ^ank 
ofoy daje 10°|0 od ogólnej sumy premij 
, erkiewnych na rzecz funduszu wdów i sie­
rót podczas gdy Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń daje 5°|0 tylko — a różnica ta, 
kosztem samychże stowarzyszonych księży 
stworzona, może wynosić dla funduszu i1 lów 
i sierót księżych przy dzisiejszym stanie rze­
czy mało co więcej od tysiąca złotych reń­
skich. W płjTwu na prowadzenie spraw całej 
instytucji ubezpieczenia, a  przez to i rękoj­

mi trw ałości ofiarowanych korzyści i tychże 
rozwoju pod wszelakim względem Bank 
„Slaviaa nie daje żadnego, i wedle statutów 
swych dać go nie może.

Czyż przy takim  stanie rzeczy, nasze 
krajowe Towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń ma się dać zniechęcić i opuścić ręce, 
ma się dać odstras/yć od spełnienia swego 
obywatelskiego z a d a n ia , którego kraj od 
niego oczekuje, dla dobra narodów w nim 
razem żyjących ? Zadanie specjalne, i skro- 
mnem by je  nawet nazwać można, ale za­
niedbanie tego zadania kopie przepaść mię­
dzy bratniem i narodami i poJąie instrum ent 
głęboko sięgający a zatiwty w ręce wrogów 
k ra ju !

Nie możemy przypuścić, aby zgrom a­
dzone Towarzysrwo , które dało dowody 
swych gorących obywatelskich przekonań i 
szerokiego pojmowania zadania, i aby jego 
d y rek c ja , która złożyła dotąd w żywych 
dziełach świetne świadectwa swej praktycz- 
nośoi obywatelskiej i swego uzdolnienia fa­
chowego, nie odkryły środków do zwalcze­
nia przeciwnika, organicznie słabego, gdyż się 
na żadnej krajowej sile nie opiera, tylko je 
wyzyskuje, przeciwnika, który się lękać musi 
św iatła  dziennego dla swych celów O tych 
środkac h rozprawiać nie będziemy, bo to 
rzecz specjalna, i nikt też z ludzi sprawie 
dliwych Towarzystwu narzucać ich nie ze­
chce. To tylko wyrazić musimy przeko­
nan ie , oparte na dotychczasowej działał 
ności T ow arzystw a, że ani przed otiarą 
paru tysięcy złotych reńskich austr. wal* 
ze swych dochodów , choćby kosztem zwro­
tów ze wszystkich premij, Die cofnie się, 
dla wyrównania ofert obcego Banku na  cel 
społeczno-narodowy, jakim  jest fundusz wdów 
i sierót księżych, ani też nie zawaha się 
odpowiednio zmodyfikować tw ych statutów , 
iżby reprezentant cerkiewnych asekuracyj mógł 
wejść do R ady  nadzorczej, a przez to utrwalić 
norm alny związek i stworzyć rękojmie trw a­
łości dobroczynnego wpływu i szczodrości 
Towarzystwa na cele społeczno ruskie. Tego 
cały krai z pewnością o zeki wać może od 
Tow arzystw a tyle zasłużoiiego, stojącego na 
stanowisku krajowem, a które dziś odnowio­
ne w części w swem kierownictwie, z nową 
żywotnością zabiera się do działania

Co do stósHmkir naszych stronnictw sejmowych, 
w przyszłym Kole polskiem Dzień. Poi. pisze : 
„Twierdzenie niektórych dzienników wiedeńskich, 
między innemi Fremdenblattu, jakoby skład nowej 
delegacji polskiej przedstawiał tylko zmianę osób, 
i że prawica sejmowa będzie teraz miała taką 
samą większość jak dawniej, nie zdaje nam się 
być popartem faktami, względnie nazwiskami no- 
wowybranyeh posłów. Wszak ze zwartego sze- 
rego „prawicy14 ubywa 11 członków: pp. Czer-
kawski Julian, Kozłowski, Łoziński, Oborski, Pu- 
syna, Stadnicki Jan, Wolański Erazm, Zamojski, 
Zapałowicz i Zborowski. Tymczasem z nowowy­
danych posłuw zaledwie 5 będzie takich, którzy 
się prawicy przydadzą na materjał do głosowania 
bezwzględnego.14

G r k a t. jeneralne seminarium 
duchowne we Lw o w ie .

cja d S S ^ J aA  n.ahSi  art^Lxił pod nap- ”Pr"stra- 
dnionyu, temu ru  ,ostrym, za sl ‘bo uzasa- 
do przesytu J? mogl,bysiny służyć dowodami aż 
ten falt ^ d eboc*bysmy n. p z pomiędzy inny, h
w których /T>leS -W ^ ^ n l y c h  numerach, w który en Duto rozpamiętuje klęski obozu sw -eo i
moskalofilskiego w ostatnich wyborach rań b e a to ­
wych, niema ono w fejletctoię co lepszego czy S ć  J  k 
z ktorefos pewnie czasopisma moskiewskie*?/ po­
wtarzać długi pamfiet profesora uniwersytetu kijow­
skiego, niegdyś ukramofila, na Sienkiewicza po­
wieść genialną Mieczem i ogniem. Gidyby ten płód 
polskiego geniuszu narodowego był padłem, na 
stepie porzuconem, wszelkie czarne ptactwo i ro­
bactwo nie wierciłoby z większą lubością w bez­

bronnym olbrzymie, niż to czyni p. Antonowicz. 
Straszliwe, ohydne porównanie, ale niema rady— 
musieliśmy go się chwycić. Tyle tam podłości,, 
przewrolności w tym pamflecie , który przezwa- 
110 „poglądem krytycznym! Y

I organ n a r o d o w c ó w  ruskich wT takiej 
właśnie dobie ciężkiego rozpamiętywania „naro­
dowego1 nie widzi nic pilniejszego dla sprawy 
swego obozu i narodu, jak podawać nędzny pam- 
flet na płód genialny sąsiedniego narodu — po­
dawać coprędzej, aby go może przypadkiem nie 
ubiegło które z tutejszych pism moskalofilskich!

A kto wie, Słowo i Protom możeby nawet 
nie umieściły tego pamfletu, bo rozumieją może 
lepiej, jakit się względy należą utworowi geniu­
szu narodu obcego, choćby ten utwór nawet ki­
piał nienawiścią do narodu ruskiego lub rus- 
skiego — czego przecie, jeżeli o jakim utworze 
polskim, to o t e j  właśnie powieści nikt rozsą­
dny i choć cokolwie uczciwy powiedzieć się nie 
odważy. J e ż e l i  kto miałby prawo użalać się 
na tę powieść, to chyba tylko Polacy.

Ale to odkąd zgasł śp. Włodzimierz Barwiń- 
ski, D ii o z tym nieszczęsnym odłamem narodow­
ców ruskich, który około niego się kręci, nie wi­
dzi innego sposobu do zadokumentowania, że 
istnieje, że pracuje dla narodu swego, jak prze­
ścigać moskalolilskie pisma w ściganiu tych, któ­
rzy przecie jedynymi mogliby być jego sojuszni­
kami a nawet przyjaciółmi. W tein też jednem 
zgoda pomiędzy organami, chcącemi reprezento- 
tować Ruś galicyjską — bo Rusi całej żadne z 
nich nie ma na myśli, — i nawet Mir ma sobie 
za obowiązek uderzać na tych Polaków, co nie 
są reprezentantami żadnych koteryj lub wład­
ców, ale są reprezentantami szczerej polskości, a 
więc i rusinizm szanują, i chcą go widzieć ży­
wotnym. Poza tą zgodą — borba między niemi 
wściekła, jak między owemi szczurami powiastki 
niemieckiej, co się dopóty wzajemnie zagryzały, 
aż z żadnego ani jeden ogonek nie pozostał — 
lżą się, kopią nawzajem, tylko że Duto czyni to 
potulnie, jakby przybłęda, a Mir z udaną powa­
gą. Oto co czynią przewudzcy narodu, który, bez 
samodzielności państwowej, w czasach kolei i te­
legrafów, karabinów i dział odtylcowyeh, w do­
bie skrajnego samdubsrwa narodów silnych, roz­
porządzających całym owym aparatem postępu 
nowoczesnego — ma się z poziomu etnografL 
cznego dźw lgnąć na stopień narodu w całem zna­
czeniu 1

Ową zgodą a tą borba sądzą że naród po- 
dźwigną! A tu przed niemi tysiące zadań — no­
wotworów i reform!

Dotychczas duchowieństwo greoko-katoliokie 
jest w Galicji główną rdzenia inteligencji ruskiej, 
osią nawet polityczną Rusinów; zdawałoby się 
przeto, że Rusini nie maią nic pilniejszego,, jak 
zająć się zakładem, z którego to duchowień­
stwo wychudzi. A właśnie jeżeli czem, to tym 
zakładem pisma i koła ruskie, choćby ze stano­
wiska ogóino-człowieczego, zdrów otnego /goła 
się nie zajmowały. Co najwięcej, powstawała 
wrzawa, jeżeli ktoś w ruskiem seminarjum du- 
chownem odezwał się słowem polskiem, był 
schwytany na posiadaniu książki polskiej. I je­
żeli kto się zajmował tym zakładem, to tylko pi­
sma polskie, i to wcale nie w duchu propagan­
dy polskiej.

Mir, jawny organ obecnego episkopatu ru­
skiego, w cytowanym już przez nas numerze 
swoim z d. 27. maja poruszył sprawę tego semi­
narjum — i przypatrzmy się teraz bliżej, jak to 
uczynił! Otóż tak poczyna:

„Założenie gr. kat. jeneralnego seminarjum 
(dla obu dyecezyj gr. kat.) we Lwowie w r. 1784, 
uważanem jest u nas słusznie za najważniejszy 
czynnik naszego narodowego podźwignięcia się 
z wiekowego latargu, aktem, który położył linię 
demarkacyjną pomiędzy bolesną przeszłością a 
wschodem lepszej zorzy, jaśniejszego losu...“

Jak zgrabnie przeoczył Mir, że niegdyś ist­
niały na Rusi sławne akademie ruskie, i że one 
nie przez rząd polski zwinięte zostały; przeoczył, 
że seminarjum to z r. 1784, tak doskonale urzą­
dzone i prowadzone było, iż wydało luminarzy 
szyzmatyckich dla Moskwy a wychowańcy jego, 
którzy niedawno wymarli, nosili piętno" księży 
veteris educationis o zniżonej płacy kongrualnej 1 
A Mir, pieszczoszek pewnych naiwnych sfer pol­
skich przeoczą to, aby bodaj uszczypnąć Polaków, 
skoro na kąsanie jeszcze nie pozwalają okoliczno­
ści. Czy się to podoba biskupom ruskim, patro­
nom Miru, pytać nie chcemy — ale zaraz po 
tym w°tępie autor artykułu, ridbeznie jeden zzych, 
co z powołania powmni bj ć apostołami miru i 
prawdy — opisuje zabiegi teraźniejszego ks. me­
tropolity około podniesienia tego seminarium, tak, 
„aby stanęło na wysokości swego zadania i aby

uczynić zeń «gnisko, jakiem dla spełnienia swojej 
misji kulturnej być powinno.11

Mniejsza o to, że w tem miejscu dość dzi- 
wmie wygląda wyraz „misji k u l t u r n e j 11 — ale 
cóż według autora tego artykułu zdziałał ks. me­
tropolita? Najpierw tedy obsadził opróżnioną od 
pięciu lat posadę rektora mężem odpowiednim, i 
to samo uczynił z resztą posad przełożenstwa 
seminarzyckiego — a potem zajął się pospołu 
z ks. rektorem Baczyńskim „drugą okolicznością, 
będącą kardynalnym niedostatkiem tego zakła­
du11 — a tym k a r d y n a l n y m ,  według autora, 
niedostatkiem są ubikacje semmarzyckie! Każdy 
inny sądziłby, że lii he ubikacje są bardzo ważnym 
niedostatkiem, ale aby k a r d y n a l n y m  były 
w seminarjum duchownem, i tu w niniejszem gr. 
kat. lwowskiem — to przecie dziwne trochę, je­
żeli nie arcy zdumiewające twierdzenie.

Tak więc doszło nareszcie do wydelegowa­
nia przez namiestnii two komisji polityczno-tech­
nicznej, która uznała za potrzebne wybudować 
na obecnym gmachu drugie piątro, kosztem 150 
tysięcy złr. Czy wpadło komu na myśl, że gmach 
ponuiy. wilgotny, bez należytego światła • wol­
nego, świeżego powietrza, utraci resztę światła 
i powietrza przez nałożenie drugiego piętra, i 
stanie się wręcz zabójczym dla zdrowia klery­
ków — o Urn autor artykułu nie wspomina, — 
ale dodaje, że rektorat, chcąc ułatwić, minister­
stwu taką zakazaną według przepisów sanitar­
nych sprawę, aby się nie rozbiła o znany au- 
strjacki szkopuł finansowy, ze swojej zapropono­
wał strony, celem częściowego pokrycia owej su­
my 160.000 zł., sprzedać „niewielką i bezpoży- 
teczną parcelę ogrodu dla mającej się budować 
poczty, za którą otrzyma się 72.000 zł.“ Takby 
więc miano, za radą rektoratu seminarzyckiego, 
gmach już ciemny i wilgotny zatarasować jeszcze 
gmachem pocztowym, któryby przecie nie mógł 
być willą przedmiejską 1

Ale mimo znanego austrjackh go szkopułu 
finansowego, zwłaszcza odkąd tekę finansów 
dzierzy dr. Dunajewski — ministerjum miało ro­
zum i serce, i (jak powiada Mir) oświadczyło, 
że „nauczone ezęstem doświadczeniem, według 
którego wszelkie przebudowania starych budyn­
ków ine wiodą do zamierzonego celu, ,1“ że 
pierwotne niedostatki onych, jak np. wilgoć, 
brak światła i t. d., przechodzą w spadku także 
na rekonstrukcję — ministerjum oświadczyło 
ze względu na ważność tego zakładu, przystąpić 
do postawienia c a ł k i e m  n o w e g o  budynku, 
z kosztorysem w wysokości 250.000 zł. na ra­
chunek rządu. “

Czy to rozumne i ludzkie postępowanie za­
padło we V\'iedniu za wpływem ks. metropolity, 
wimo wspomnianego pomysłu rektoratu semina­
rzyckiego — autor artykułu Miru nie powiada, 
zawsze jednak kończy hj nincm pochwalnym dla 
patrjofyzmu ks. metropolity, przeciw czemu na­
turalnie wystąpić nie myślimy; wszak o zacności 
intencyj jego nikt wątpić nie może.

A jiiż wcale nie myślimy uderzać na rekto­
rat. W najlepszej chęci pragnął on przyczynić się 
do ulepszenia stanu rzeczy. Zresztą z ust auten­
tycznych wiemy, jakie są obowiązki rektorów i wi­
cerektorów gr. kat. lwowskiego seminarjum du­
chownego. Kiedy przed kilkoma -laty Gazeta 
Narodowa wykazała dość drastycznie ubikacyjne, 
towarzyskie i duchowne braki rego zakładu, ów­
czesny wicerektor, śp. ks. Pipan otwarcie nam 
powiedział :

„Czego chcecie od przełożenstwa semina­
rzyckiego? Ono wcale nie jest urzędem sem»na- 
rzyckim duchownym — ale instytucją ściśle ad­
ministracyjną, i nie mamy nawet czasu na tyle, 
aby być instytucją duchowną. Obowiązkiem na­
szym jest trzymać alumnów pod kluczem, dopil­
nować zewnętrznego porządku, a przedewszyst- 
kiem w wyznaczonym na seminarjum funduszu 
robie oszczędności. Pan wiesz, że Rada państwa 
fundusz ten (podobno na wniosek G iskry; p. r.) 
okropnie okroiła; alumni dostają niedostateczną 
i lichą strawę, od zimna czero się w seminaijum 
i na ulicy osłonić nie mają, chorują; ale rekto­
rat musi robić oszczędności, bo tak każe rząd, a 
my słuchać musimy.14

I śp. ks. Pipan wskazał nam .dotyczące roz­
porządzenia, i ile śp. ks. rektor Slimakowski o- 
s z c z ę d z a ł.

Czy teraźniejszy rektorat „oszczędza-4, nie 
v, iemy, ale obowiązki jego pozostały, iak były 
dawniej — tj. rektorat gr. kat. lwowskiisgo se- 
minąrju u d u c b u w u e go, wy<-fiownjąceg9 alu­
mnów dyaonąji lwowskiej’ pr t f -  wszystkie cztery 
a przemyskiej przez pierwsze trzy lata, nie jest 
rektoratem d u h n o  w n y m , bo w obecnym sta­
nie rzeczy nawet być nim n i e  m o ż e !

Jeszcze raz powtarzamy, że nikt nie może

P rz ez  jedDSŁ d o b ę  —  m ilio n e re m .
Humoreska

A ureiego U rpsnskiepo.

— Ja pana podam do zasuspendowania!... za 
syczał, z majestatycznego lw.< w “ sciw egu^ j^- 
dliwego przemieniając się węza. rrzyp £
nawet swoją postacią; długi bowiem a c , 
porywie uniesienia podniósł się na palca y 
ciągnął się jak struna, wygiął się w trzy a * 
i palcem jak żądłem dźgnął ku lewemu menu 
oku. Ce dlscours etait trop tnjurieux!!.,

— Niech się pau nie trudzi — (odeprę spo­
kojnie a wyniośle) — sam właśnie postanowi­
łem podać się do dymisji.

— Oho?! — — A adjutum?! — —
— Ofiaruję je panu na sprawienie sobie 

nowego rękawka, oraz wanny do zimnych, na- 
siadowych kąpieli, z dodatkiem — bardzo dla 
pańskich nerwów pożądanego „tuszu“... Ces t ęa!

Z trzech kabłąków zwinął się w jeden kłąb 
i bezsilnie usunął się w krzesło. Ja zaś ciągnę 
dalej, cedząc z naciskien słówko po słówku-

— Messieur* ■' — P on Jr°neo. szlachetny 
grand portugalski i dywizjoner, wysokich orde­

rów kawaler a kochany nasz kuzyn, usnął w 
Panu i nad zasługi ceniąc literacki nasz talent 
z grona licznej familii wybrał właśnie nas i 
mianował nas jedynym, wyłącznym sukcesorem 
swoich milionów. Tout te monde, approuce ctt ucte 
de j"stesse. W tych dniach wyjeżdżamy do Liz­
bony celem objęcia spadku w posiadanie. Jeśliby 
kto z panów bawił kiedykolwiek w okolicach ;ei 
stolicy lub w pobliżu Oporto, prawdziwą zrobi 
nam przyjemność, odwidzając nas w którym z 
naszych pałaców.... A teraz — żegnam. Adieu l ...

— A gmina T u b y l c z e ? !  — — słyszę za 
sobą stęknięeie Imci pana rewidenta.

*
Remiza czekała przed bramą. Kazałem spu­

ścić daszek karety, ażeby gawiedź uliczna po­
zbawioną nie była widoku całej mojej persony, 
wygodnie ułożyłem się na tylnem siedzeniu, o 
przednie zaś oparłem kamaszki i wolnym truch­
cikiem głownend ulicami potoczyłem się ku „tea­
tralnej kawiarń- “

Z artystami dramatycznymi zawsze jedno, 
nierozerwalne stanowiliśmy kółko. Ja — tworzy­
łem, oni moje sztuki grywali. Oni — * chwalili; 
ja znowu — tworzyłem. A że równocześnie za­
mieszczało się u uich recenzje, dl-aczegoż chwa­
lić mnie nie mie1 f ?... a  że chwalili, dlaczego nie 
miałem tworzyć?... Z wszystkimi -tedy sjnaml

Melpomeny byłem ty a ty ~  } przynosi i mnie 
i im  zaszczyt. Im, gdyż od pierwszej chwili na­
brałem przekonania, iż mimo zawodowych swoich 
odrębnych właściwości, a *brew u*-waeznym je­
szcze uprzedzeniom zacofanej" - ogrojmie prze­
ważna ich częśc na prawdziwy zasługuje szacu­
nek i serdeczną p rzy jaźń  ; »•««, gd>ź gremialnie 
nie sa oni zbyt skorzy do „t;kania się z lada 
pierwszym lepszym „rysownikiem a nawet re-
eenzentem !•••

W salce od bufetu na lewo, tam artystyczne
ich Usynko.’ Tam zawsze, na sppły z nimi ra­
dziłem, krytykowałem, spiskowałem to za, to 
przeciw dyrekcjom i — grywałem z nimi w do­
mino.

Wchodzącego powitano mnie życzliwymi o- 
krz.yki: „A przecie 1“ — npro»imy!- „Jest miej­
sce 114 — „Siadaj na cztmrtego!

Przy iednyui stole walczył z sobą zaciekle: 
„Szisz11 -\is-a-vis z „CybGe-j “ i „Wróbel11 vis- 
u~vis z „Van-Bykiem“; P.ray drugim zażarty z so­
bą wiedli harc; „Dri-dri“, „Kunc14 i dziekan do- 
miniarzy, poważny „Salamandra.11 Reszta głośno 
kibicowata to karcąc niefortunne dostawki, to 
aplaudująć zręczne obliczenia zapaśników i pusz­
czając mimo uszu admonicje zżymaj sicego się 
„Van-Byka“: — „Panowie, trochę ciszej... Tylko 
żadnych oznak radości ani ubolewania!11

— Dziateczkil!— zacząłem z wydętej piersi,

ministerjalnie oparty o krawędź krzesła. iFian 
cuzczyźnie trzeba było, entre nous so)t dii, dać 
za wygrane, gdyż byliby mnie wydrwili niemiło­
siernie).

— Cóż to za mina? — przerwie „bzpigel- 
berg.11 — Czekajcie-no; on coś wie!!

  Wiem, że to wasze domino sypnie się
pod stoł na dwa moje słowa.

— A te są?
— Mam... milion!
Wesoły chichot zagłuszył lapidarną odpo-

Wled— Śmiejcie się, a ja odkupuję dyrekcję; 
mech mnie kosztuje co chce.

Nowy wybuch wesołości. To mnie irytuje...
  Na bonor, nie żarty. Mam milion. Na

Castrum“ stawiam nowy teatr; wszystkich was 
angażuję, a gaże podwajam. Znajcie pana!...

Nastała cisza, jakby mak siał. Nuż spoglą­
dać to na siebie,. t<> na mnie, a w tych spojrze­
n i a c h  wyczytałbyś krótko, węzłowato; „Oszalał!11... 
Usłyszałem, jak „Lin1“ mruknął do „Wilczka11: 

Naiwanj był zawsze. — Szkoda chłopca!11...
Irytacja moja wzmaga się.
— Ażebyście się przekonali, że to co mó­

wię, mówię przy zdrowych zm-i iłach, dodaję:
’ Pałac w Lizbonie; drugi w Oporto; planta­

cje na wyspie Madejrze i na Azorach; wille na' 
hiszpańskiej Mallorce i Menorre; pięćkroćstoty-

sięcy w portugalskie!} milreisach. Wszystko 
wdzięczam mojemu talentowi i famie... A co

Wyrecytowane szcz, góły nie tylko ni* 
łv i,y przekona Ij oniemiałej grupy, lecz praw 
podobnie byłyby ją zniewohh do wsadzenia n 
przemocą do dorożki i odstawienia „pod ob 
wację“, gdyby nie Wachs, odwieczne teatr; 
jac-totum, które impetem wpadłszy do kawia 
zawołało:

— Aj ! A j!... Co za iriadomoszrz!... Nie
tu pana —  Je s t!— — Był pan już t
policje ?

— Byłem.
— I pan już wszystko wie?...
— Wiem.

MtnóniProszt p“ ów-  A  g g * *

po podfodse.8'5 2 s' e d l e i ; d»mmo posypało

— Gadaj Wachs ///
,^'U’ Oo, 1 9ddaczJ... V  w zagranic- 

MUumd zapisał panu w testament: o g*

Może to jaka zmowa ?
(C.



wątpić o zacności inteneyj ks. metropolity jak i 
ks. biskupów przemyskiego i stanisławowskiego, 
tudzież rektoratu seminarzyckiego — i wina to 
autora artykułu Miru, że kardynalną nazwał o- 
kolieznośe, od której są daleko kardynalniejsze, 
a nawet w całej pełni kardynalne. I jeżeli w tej 
sprawie, co do kardynalnych istotnie niedostat­
ków gr. kat. seminarjum lwowskiego, jeszcze 
głos zabierzemy, to nie w tem przypuszczeniu, 
że wypowiemy jakieś, dla naczelników gr. kat. 
kościoła halickiego niespodziane, całkiem nowe 
odkrycia i pomysły, ale że spełnimy wyrażone 
nam życzenie duchownych ruskich, którzy uzna­
jąc niepodobieństwo podnoszenia tej, prawdziwie 
piekącej sprawy w pismach ruskich, do nas się 
udaj a o pomoc, której odmówić nam nie wolno, 
a która i dla naczelników gr. kat. kościoła może 
być przysługą.

Korespondencje „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. 20. czerwca.

*** Charakteryzując przed kilku tygodniami 
rozpoczynający się wtedy na dobre ruch przed­
wyborczy, mianowicie liberalny, niemiecki, wy­
raziliśmy wątpliwość o możliwości połączenia w 
jedno stronnictwo zorganizowane wszystkich kie­
runków, które się wtedy zamanifestowały. W 
miarę tego, jak różne kierunki przybierały po­
stać wyraźniejszą przez mowy programowe kan­
dydatów i przez wynik wyborów w okręgach po­
szczególnych powątpiewanie to wzrastało i odpo­
wiedni znalazło wyraz w listach naszych. Dziś 
stoimy w przededniu rozstrzygnięcia ważnej kwe- 
stji, czy istnieć będzie dalej p o ł ą c z o n a  le­
wica, czy też istnieć przestanie; a wszelkie 
widoki przemawiają zatem, iż ewentualność druga 
nastąpi, iż lewica przestanie być p o ł ą c z o n ą  
a rozbije się co najmniej na dwie części.

Nowa Presse, która dotychczas ciągle nawo­
ływała do jedności i w desperacją, w ton pła­
czliwy, wpadała na samą myśl o rozbiciu się le­
wicy, która z emfazją niedawno głosiła, że sto 
trzydziestu, jak jeden mąż, stanie w zwartym 
szeregu przeciwko hr. Taaffemu, dziś już nie 
może zaprzeczyć spełnionemu prawie faktowi. 
Dziennik ten stawiał zawsze walkę przeciwko 
hr. Taaffemu i gabinetowi na pierwszym planie 
jako zadanie lewicy, tak iż chwilowo wystąpienie 
to przybierało nawet charakter czysto osobisty. 
Nie jednokrotnie można było spotkać się z fra­
zesem: inne ministerstwo przeprowadziłoby to, 
lub owo, w tych dążeniach poparlibyśmy inne 
ministerstwo, ale hr. Taaffego — nie poprzemy; 
jego gabinet musi naprzód upaść, a dopiero mo­
żna rozwinąć działalność pozytywną.

Nie wątpimy, iż odzywając się w ten spo­
sób Aotoa fresse była wyrazem różnych przy- 
wódzców lewicy, dla których kwestja, zmiany 
gabinetu była i jest czysto osobistą. Nie posą­
dzamy panów tych o ambicje osobiste. Uroń 
Boże ! Im się tylko zdaje, że oprócz nich nikt 
nie jest w stanie kierować nawą państwową. 
Tylko że ci panowie, a z nimi, ich organ szaco­
wny pomyłkę fatalną popełnili przypuszczeniem, 
iż obalenie gabinetu jest programem politycznym, 
lub starczy za takowy, tak iżby mogło być pod­
stawą do trworzenia stronnictw politycznych.

Nowy tressie też się zdawało, i dotychczas 
zdaje, że dajcznacjonałom chodziło jedynie o zmia­
nę nazwy klubu. Przeczyła temu stanowczo, iżby 
ich dążenia były inne niżeli lewicy całej w o- 
góle; wspólna działalność przedwyborcza w Cze­
chach, potwierdzała pozornie Zapatrywanie to, a 
jedynie kandydatura i wybór Pickerta przeciwko 
Herbstowi, kłam mu zadała.

Otóż teraz jeden z prowincjonalnych orga­
nów prasowych dajcznacjonałów, Beichenberger 
Złg. w sposób jasny, nie pozostawiający pod tym 
względem wątpliwości żadnej, zapatrywanie to 
zbija. „Nie możemy — powiada organ rzeczo­
ny — zadowolić się prostą zmiany nazwy „po­
łączona lewica" na „klub niemiecki." My żąda­
my radykalnego, bezwzględnego przedstawiciel­
stwa narodowych naszych interesów, a tego się 
spodziewać nie możemy po stronnictwie, które 
nie może i, co wyraźnie dodajemy, nie powinno 
na szwank wystawić swojej zdatności do rządze­
nia \heg\rungsfdhigkeit.) Nie mamy pretensji do 
tych posłów z lewicy, którzy nie wstąpią do klu­
bu niemieckiego, ale niech nie przeszkadzają u- 
tworzeniu takowego. Liczba posłów wybranych 
na podstawie programu naszego wystarcza, aby 
utworzyć stronnictwo samodzielne, a głównym 
warunkiem bytu tego stronnictwa jest wolność 
akcji, której nie miałoby, wchodząc w skład po­
łączonej lewicy. Umiarkowane żywioły lewicy 
wstrzymywałyby zawsze tych, którzy śmiało na­
przód chcą postępować, a to byłoby przyczyną 
ciągłych starć. Lewica uniknie odpowiedzialności, 
gdy narodowcy niemieccy utworzą stronnictwo o- 
sobne."

Takie jest mniej więcej rozumowanie Bei­
chenberger Złg. ; przyznać należy, iż ono stawia 
kwestję jasno, a niewątpliwie jest wyrazem gro­
na dajcznacjonałów, którzy wezmą udział w ju­
trzejszej konferencji. O pogodzeniu ich z kierun­
kiem, reprezentowanym przez Chlumetzkiego, lub 
choćby Herbsta, oczywiście mowy być nie może. 
Po zaprodukowaniu swych kolosalnych zapasów 
wymowy, wiedzy, charakteru itd., o których się 
zawsze z przyjemnością rozpisuje fiowa Pressc, 
rozjadą się zapewne uczestnicy zjazdu jutrzejsze­
go na dwie strony.

Parlamentowi przyszłemu zaś należy przy­
gotować się na „knotziady" w wydaniu nowem, 
znacznie pomnożonem. Gabinet hr. Taaffego z pe­
wnością nie ma przyczyny obawiania się wybu­
chów szowinizmu niemieckiego. One żywioły u- 
miarkowane skłonmejszemi do pojednania poczy­
nić muszą, tem bardziej, że narodowe żywioły na 
prawicy nie będą przyczyny polemizowania
z panami Knotzem, Pickertem tł consortes w tym 
samym tonie, w którym tamci przemawiać będą.

Nie mogę zakończyć hstu niniejszego, nie 
zaprotestowawszy przeciwko pomyłce fatalnej, 
która, czy to z winy zecera, czy też z przyczy­
ny nie dosyć wyraźnego pisma zakradła się do 
listu z d. 17. b. m. Napisałem: „czemuż wobec 
tak pięknych zamiarów p o r z u c o n o  projekt zja­
zdu we Lwowie i w Krakowie"; wyraz podkre­
ślony wydrukowano: p o r u s z o n o ,  co oczywi­
ście daje sens zupełnie przeciwny. Zresztą z koń­
cowego ustępu mógł się domyśleć czytelniK, iż 
jesteśmy stanowczo za zjazdem, który dzis uwa­
żamy za niezbędny, a porzucenie projektu tego 
uważalibyśmy za wielki błąd polityczny i takty­
czny.

/*• S. Późno wieczorem dochodzi nas wiado­
mość, iż na dzisiejszej konferencji posłów, przy­
znających się do kierunku niemiecko-narodowe- 
go, na którą przybyło przeszło 20 posłów, sta­
nowczo przyjęto projekt utworzenia klubu nie­
mieckiego na podstawie programu wielokrotnie 
ogłoszonego. W program ten wchodzi, jak wia­
domo, wyłączenie Galicji i Dalmacji ze składu 
krajów reprezentowanych w Radzie państwa.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 22. czerwca.

(Zakaz rządu rosyjskiego zbierania składek na 
pogorzelców grodzieńskich. — Dalsze napaści na 
prof. ks. Ogonowskiego z powodu usiłowań około 
zachowania czystości jęz. rusk.—Zjazd posłów, sta­
nowić mających opozycję w Radzie państwa. Pra­
wdopodobny rozłam na trzy stronnictwa. Konfe­
rencja reprezentantów „ostrzejszego tonu". Urzę­
dowy komunikat z ich narad. — Program posłów 
radykalnych w Izbie francuzkiej wobec zbliżają­
cych się wyborów na podstawie nowej ustawy wy­
borczej. Spór o termin wyborów', — Ze Wscho­
dniej Rumelii. Wichrzenia Bułgarów. Zamach 
na konznla rosyjskiego. — Ekspedycja rosyjska 
na półwysep Bałkański dla zbadania i rozwinię­

cia fortyfikacyj bułgarskich).

Hiobowa wieść rozeszła się po całej krainie 
polskiej: Grodno, jeden z najstarożytniejszych
grodów Litwy, legło w gruzach i popiołach, stra­
wione ogniem, który trzy czwarte części miasta 
obrócił w perzynę...

Kilkanaście tysięcy ludzi znalazło się bez da­
chu — kilkunastu tysiącom zabrakło nagle po­
wszedniego chleba. Pisma warszawskie zamie­
szczają codziennie straszliwe opisy spustoszenia 
i nędzy, jaka zapanowała wśród ludności gro­
dzieńskiej, a świadkowie naoczni opowiadają, że 
od tych opisów straszniejszą jeszcze jest rzeczy­
wistość. Bezradni wobec grozy nieszczęścia ojco­
wie rodzin złorzeczą nienawistnemu losowi, któ­
ry chroni od zagłady miasta zepsucia, a karze 
sprawiedliwych i przed Panem chodzących — 
matki zrozpaczone łkają, w wyschłych piersiach 
nie znajdują pokarmu dla niemowląt.

Nad nieszczęściem Grodnian ulitowali się 
ludzie dobrej woli i serc dobrych i roniąc łzy 
współczucia, poczęli zbierać między sobą składki, 
mówiąc: Pomóżmy nieszczęśliwym i nie dajmy 
zaginąć starożytnemu miastu.

I wejrzał Pan łaskawie na poczciwe usiło­
wania ludu swego. Zapał szlachetny ogarnął 
wszystkie serca i była nadzieja, że straszliwość 
klęski przynajmniej złagodzoną zostanie w pe­
wnej mierze. Z szlachetną pomocą pospieszyła 
pierwsza Warszawa, wiecznie żywa i nieustanną 
ofiarnością dla narodu żyjąca stolica Polski.

Atoli jeszcze się nie rozeszło po kraju echo 
nawoływań do niesienia pomocy, aliści władze 
moskiewskie — jak doniósł Dziennikowi Foznafr- 
skiemu dobrze informowany korespondent war­
szawski — zakazały pismom zbierania skła­
dek, zabraniając równocześnie nawoływania do 
ofiarności.

Zdaje się to być niepodobne do wiary, a je­
dnakże jest prawdziwem, niestety! Trudno przy­
puścić, aby chodziło w tym wypadku o stawienie 
zapory miłosierdziu ludzkiemu, jako takiemu:. 
Wszakże byłaby to znaczna ulga dla rządu, który 
w nieskończonej swojej łaskawości raczył ofiaro­
wać dla pogorzelców grodzieńskich aż — 600 ru­
bli!

Nie o miłosierdzie też samo chodziło tym, 
co wydali zakaz zbierania ofiar. O to szło, o co 
zawsze idzie...

To był istotny powód — innego zresztą tru- 
dnoby przyszło się doszukać — to była przyczy­
na wydanego przez rząd moskiewski zakazu zbie­
rania składek na ofiary pożaru w Grodnie, który 
zresztą został rychło cofniętym. Pozostawiono 
tylko w mocy wskazówkę urzędową, udzieloną pi­
smom warszawskim, aby zbierając składki, nie 
zachęcały zbytnio do nich i w ogóle nie rozpi­
sywały się — nawet o samym pożarze.!!!

Wspomnieliśmy już, co tutejsze Słowo wypo­
wiedziało o znanem wyjaśnieniu dr. Emiljana 
Ogonowskiego, co do udziału jego w deputacji 
do Wiednia — obecnie organ „Kusskoj Rady", w 
tym razie organ tychże samych rosyjskich dą­
żeń. ±\oicyj trołom  napada na dr. Ogonowskiego 
mimo pokory jego i zarazem dozwala wejrzeć 
nieco w stan tej sprawy tyle ważnej dla naszych 
ruskich stosunków'.

„Nikt się nie spodziewał, aby dr. Ogonow­
ski z tak niepowszednią otwartością stwierdził 
fakt, że będąc w Wiedniu w deputacji antijezu- 
ickiej, występował tam jeszcze i w innym c h a ­
rakterze, tj. jako delegat narodowców. Oto nam 
szło właśnie. Widocznie, gułosłowueini frazesami 
dr. Ogonowski nie mógł wykazać swoich opinij, 
a raczej opinij swojej partji; tylko, jak to jest 
ic h  zwyczajem, przedstawił ową „dziwaczną mie­
szaninę językową" w niebezpiecznej obsłonce „ję­
zyka moskiewskiego", aby w ten sposób cel swój 
osiągnąć.

„Nie mając pod ręką oryginalnego listu dr. 
Ogonowskiego , jesteśmy zniewoleni uznać za 
prawdę to, co mowi on sam, jako autor. Ale i 
jego oświadczenie uzasadnia praw'dziwość nasze­
go doniesienia, wydrukowanego w przedostatnim 
numerze. Być może, że cytowane przez nas 
szczegóły są odmienne od wypowiedzianych przez 
dr. Ogonowskiego, wszystko to jednak nie zmie­
nia rzeczywistej prawdy.

„Prawidłowy bieg manipulacji zniewolił mi­
nisterstwo do zażądania od p. Jana Gołowackie- 
go, redaktora „Dziennika ustaw państwowych" 
aby usprawiedliwił język używany przez siebie 
we wszystkich przekładach papierów, wychodzą­
cych z Wiednia. Ale nie koniec na tem. Poleco­
no i innym osobom, posiadającym język galicyj- 
sko-ruski, aby ocenili usprawiedliwienie złożone 
przez redaktora „Dziennika ustaw państwowych."

„Wierzymy zresztą, że dr. Ogonowski w pi­
śmie swojem, przedstawionem ministrowi, nie za­
żądał otwarcie oddalenia dzisiejszego redaktora 
„Dziennika ustaw państwowych", ale twierdzić 
coś podobnego można tylko wobec tych, co nie 
rozumieją jego zamiaru. Powiedzieć: „Dziennik" 
w obecnej redakcji jest pod względem językowym 
niezrozumiały, znaczy, pośrednio żądać oddalenia 
jego redaktora, p. Gołowackiego."

W sobotę odbyły się we Wiedniu trzy zgro­
madzenia posłów niemieckich, którzy wedle do­
tychczasowego składu stronnictw w Izbie posłów 
Rady państwa tworzyćby mieli klub zjednoczonej 
lewicy. Na zebraniach tych zachował się już wy­
raźnie rozłam stronnictwa tego na trzy odrębne 
partje, tak iż pewnem się być wydaje, że lewica 
w dotychczasowej swej postaci nie pojawi się już 
w nowej Izbie. Nie od dzisiaj zresztą dają się 
spostrzegać w łonie opozycji trzy różne wybitne 
kierunki, rozrywające tyle pożądane dla niej „zje­
dnoczenie".

Jedni członkowie lewicy stoją twardo przy 
dotychczasowym sztandarze, i ci utworzą bezwąt- 
pienia klub n i e m i e c k o-l i b e r a 1 n y. Drudzy 
zapędzają się w opozycji znacznie dalej, a prze­
ciwni prądowi autonomicznemu i dążeniom in­
nych narodowości do wyzwolenia się z pod prze­
wagi niemieckiej, założą klub n i e m i e c k o-n a- 
r o d o w y .  Jest-to frakcja Pickertów i Knotzów — 
mężów der schdrferen Tonart, rekrutujących się 
głównie z Czech północnych i Styiji. Inni wre­
szcie, zajmujący prawe skrzydło w obozie lewi­

cy, złąezyć się mają również w osobne koło — 
N i e m c ó w  k o s e r w a t y w n o - l i b e r a l n y c h .

Rozłam ten nie przybrał na się jeszcze szat 
rzeczywistości, ale prawdopodobnie niebawem zo­
stanie dokonanym. Po sobotnich obradach po­
szczególnych tych frakcyj nastąpiło wczoraj wal­
ne zgromadzenie wszystkich posłów opozycyj­
nych, z którego nie mamy jednak jeszcze do­
tychczas sprawozdania. Z sobotnich zebrań naj­
ciekawszą była konferencja reprezentantów „o- 
strzejszego tonu", która trwała kilka godzin. U- 
dział w niej wzięli następujący posłowie; Weit- 
lof, Magg, Foregger, Kraus, hr. Attems, Der- 
sehatta, Ausserer i Heilsberg ze S tyrji; Hall- 
wich, Meissler, Knotz, Steiner, Bareuther, hr. 
Boos-Waldeck, Prade, Strache i Pickert z Czech; 
Richter, Furtmiiller i Pernerstorfer z Austrji Dol­
ne j; Wenzliczka z Morawy; Fuss ze Szlązka; 
Steinwender z Karyntji; Angerer z Tyrolu.

Zgromadzeni uchwalili ogłosić następujący 
urzędowy komunikat:

„Po wyczerpującej naradzie konferencja partji 
postanowiła, wnieść na ogólnem zgromadzeniu 
utworzenie k l u b u  n i e m i e c k i e g o  na podsta­
wie programu, którego główne zasady przyjęte 
zostały przez większość partji przy poprzednich 
okolicznościach. Wśród obrad objawiła się żywa 
dążność do utrzymania jedności stronnictwa, 
przyczem wyrażono oczekiwanie, że reszta człon­
ków partji zgodzi się na zasadnicze stanowisko 
wnioskodawców."

Ze względu na niedalekie wybory we Francji 
na podstawie nowej ustawy wyborczej, zwołała 
lewica radykalna Izby francuzkiej członków swo­
ich na naradę. Zebrało się przeszło 120 deputo­
wanych, między nimi przewódzca partji Clemen­
ceau, tudzież najwybitniejsi jej członkowie. U- 
chwalono następujących sześć punktów progra­
mowych : 1. Porzucenie ekspedycyj kolonialnych.
2. Wybór wszelkich ciał ustawodawczych, a więc 
i senatu za pomocą powszechnego głosowania.
3. Reforma ustawy podatkowej i wprowadzenie 
podatku dochodowego. 4. Trzyletnia służba woj­
skowa. 6. Rozdział kościoła od państwa. 6. Wolny 
handel.

Znaczna część posłów republikańskich w Iz­
bach francuzkich postanowiła zalecić rządowi 
dzień 16. sierpnia, jako termin wyborów po­
wszechnych. Stronnictwo nieprzejednanych po­
stępuje jak najgwałtowniej przeciwko tak wcze­
snemu terminowi, chcąc go odsunąć jak najdalej, 
spodziewają się bowiem, że przy dłuższem trwa­
niu agitacji wyborczej zdołają zyskać większą 
liczbę zwolenników. Za terminem wcześniejszym 
przemawia łiepubliąue Francaise.

Ostatnie zarządzenia jenerał-gubernatora Ru­
melii Wschodniej, Gawriła baszy, wymierzone 
przeciwko radykałom bułgarskim, wywołały wśród 
tych ostatnich wielkie rozgoryczenie. Czynią oni 
wszystko, aby się tylko zemścić. Tak n. p. zało­
żyli nowy dziennik, skrajnie opozycyjny, pod t. 
Borba, a do redakcji tegoż powołali urzędników, 
suspendowanych przez rząd na podstawie kom­
promitacji politycznej. Wszystkim wyższym urzę­
dnikom, którzy trzymają z rządem, przesłano li­
sty z pogróżkami, a nawet — rzecz niepodobna 
do wiary i rodząca przypuszczenie, że cała ta hi- 
storja jest jedną wielką fintą panslawistyczną — 
usiłowano podobno wykonać zamach na życie je- 
neralnego konzula rosyjskiego, Sorokina, który 
na podstawie wyższych instrukcyj usunąć się miał 
od wichrzeń narodowo-bułgarskich. Sprawca za­
machu został uwięziony.

Polit. ( orresp. dowiaduje się ze źródła wia- 
rodnego, że rząd rosyjski wysłał na półwysep 
Bałkański komisję wojskową pod przewodnictwem 
b. ministra wojny w Bułgarji, Sobolewa, i jen. 
Kuropatkina celem zbadania stanu obecnego i 
rozwinięcia fortyfikacyj bułgarskich. Pismo wspo­
mniane nadmienia, że ekspedycja ta stoi w ści­
słym związku z przesileniem gabinetowem w 
Anglii i prawdopodobnem zbliżeniem się tej o- 
statniej do Niemiec.

Sprawy autonomiczne.
Rząd udzielił z funduszów zapomogowych za­

siłki na roboty publiczne następującym powiatom, 
dotkniętym zeszłoroczną powodzią: 1) B r z o z ó w :  
25UU zł., a to na dalsze roboty około zabezpiecze­
nia brzegów Sanu w Ruskiej wsi 600 zł., na na­
prawę drogi Izdebki-Nozdrzec 500 z ł , rekonstruk­
cję drogi Dynów-Lipnik-Jawornik 1600 zł.; -  2) 
J a s ł o :  5000zł., a to na roboty około regulacji 
Wisłoka 3000 zł., na budowę drogi powiatowej 
przez Wiszniowę i Szufnarowę kn gościńcowi Wie­
lopolskiemu 2000 zł.,; — 3) K a ł u s z : 1600 zł. 
na rekonstrukcje drogi Wojniłów-Źurawno; — 4) 
N o w y  S ą c z :  3000 zł. na rekonstrukcję drogi 
strategicznej ze Starego Sącza do Piwnicznej; — 
6) P r z e m y ś l :  2600 zł. na rekonstrukcje drogi 
Nienadowa-lskań; — 6) R o h a ty  n : 3600 zł., a 
to na budowę dróg z Bursztyna do Łopuszny 1500 
zł., na rekonstrukcję drogi z Rohatyna do Źura- 
wna 2U00 zł.; — 7) R o p c z y c e :  3000 zł., a to 
na rekonstrukcję drogi z Sędziszowa do Kolbuszo­
wej 1500 zł., na zabezpieczenie brzegów Wielo- 
pelki 1500 zł.; — 8) R z e s z ó w :  4000 zł., a to 
na wały ochronne w Jasionce 2000 zł., na rekon­
strukcję dróg z Jawornika z jednej strony kn Łań­
cutowi, a z drugiej ku Dynowi po 1000 zł.; — 9) 
S t a r e m i a s t o :  1500zł. na dalsze zabezpiecze­
nie brzegów Niedzielnianki 500 zł.; na budowę 
drogi powiatowej z Terszowa do Tychej 1000 zł.; — 
10) S t r y j :  1500 zł. na rekonsrukcję drogi ze
Stryja do Źurawna; — 11) W a d o w i c e :  4000 
zł., a to na zabezpieczenie brzegów Skawy 1000 
zł., na rekonstrukcję dróg: Brzeźnica-Czernichów, 
Kaiwarja-Skawina, Kalwarja-Brzezina i Spytkowce- 
Wisła 3000 zł.; — 12) W  i e 1 i c z k a : 3000 zł., 
a to na budowę drogi z Wieliczki na Swiąlmki 
do Myślenic 1600 zł-, na rekonstrukcję dióg: Dob- 
czyce-Niezdow i Dobczyce-Szczerzec 1600 zł.; — 
13) Ż y d a c z ó w : 3000 zł., a to na naprawę dro­
gi Mikołajów-Rozdół 600 zł., na rekonsrukcję dróg 
Mikołajów-Komarno i Źydaczów-Chodorów po 1000 
zł., na rekonsrukcję drogi z Zurawna do Rohaty­
na 500 zł.

W uzupełnieniu wiadomości z obrad i uchwał 
krrajowej komisji dla spraw przemysłu, podajemy, 
że budżet komisji na rok 1886 przedstawia się 
jak  następuje: Szkoły przemysłowe i warstaty na­
ukowe : szkoła snycerska w Zakopanem 1000 złr., 
szkoła koronkarska w Zakopanem 2000 złr., szko­
ła koronkarska w Kańczudze 1.050 złr., szkoła 
kołodziejsko - bednarska w Kamionce 2.600 złr., 
szkoła kołodziejska w Toustem 900 złr., szkoła 
koszykarska w Jarosławiu 100 złr., naukowy war- 
stat tkacki w Rossowie 960 złr., naukowy war- 
stat tkacki w Błażowej 840 złr., warstat tkacki 
w Jaśle 1.830 złr., knrsa robót kobiecych w K ra­
kowie 500 złr., seminarjum żeńskie w Krakowie 
300 złr., fundusz rezerwowy na cele szkolne, wy­
dawnictwa i t. p. 1.600 złr., stypendja 5.000 złr., 
inne środki popierania przemysłu 2.000 złr., se­
kretarz komisji krajowej 1.400 złr., razem 23.880 
złr. w. a.

Z ważniejszych pozycyj, szczegółowo w bu­

dżecie niewymienionycli, podnieść należy, że n- 
chwalono na szkółki koszykarskie w Jaśle 200 
złr., w Ulanowie 86 złr., dalej dla jednego ucznia 
szkoły stolarskiej w Przemyślu stypendjum 240 
ztr., a pannie Fuchs, uczennicy szkoły dla prze­
mysłu artystycznego we Lwowie 180 złr. Na za- 
kupno oryginalnych modelów w Szwecji, dokąd 
wysłano kosztem kraju p. Siedmiograja, celem ob- 
znajomienia się z systemem nauczania dzieci zwy­
kłych robót ręcznych, który polega na tem, że w 
przeznaczonych godzinaeh chłopaki strugają zwy- 
kłemi narzędziami najzwyklejsze a użyteczne 
przedmioty, uchwalono 200 złr. Wreszcie dla szko­
ły w Mikulińcach przyznano 100 złr. na zakupno 
narzędzi dla nauki robót ręcznych.

Z uchwał ważniejszych wspomnieć należy, iż 
komisja postanowiła wybrać stałą subkomisje wy­
konawczą z członków we Lwowie przebywających. 
Do komisji tej wybrano pp. Wł. lir. Dziednszyc- 
kiego, dr. Wereszczyńskiego i Wierzbickiego Lud­
wika, i jako zastępców pp. Schellenberga i dr. 
Orleckiego.

W skutek prośby gminy m. Krakowa o sub­
wencję dla nowo organizujących się szkółek rze­
mieślniczych, na które sama gmina wydaje 8.000 
złr., postanowiono udać się do Wydziału krajowe­
go, by wstawił w tegoroczny budżet 1.600 złr. na 
cel powyższy.

Bezrobocie w Bernie.
Od wtorku rana panuje złowroga cisza w 

fabrykach stołecznego miasta Morawy, a pilny 
lud, który je przedtem ożywiał, włóczy się leni­
wie po ulicach. Pięćdziesiąt dziewięć zakładów, 
które zwykle około 8.000 robotników' zatrudniały, 
zastanowiło pracę, a nikt nie umie dziś powie­
dzieć, kiedy na nowo podjętą zostanie.

Strejk, który rozpoczęli nagle w poniedzia­
łek wieczorem tkacze berneńscy, rozszerzył się 
gwałtownie pomiędzy resztą robotników. Tylko 
dziewięć fabryk z zakresu przemysłu tkackiego 
uchroniło się przed zmową. Właściciele tych fa­
bryk wyznaczyli już przed kilku laty w drodze 
obopólnego porozumienia czas pracy dziesięcio- 
godzinny i wyższą płacę.

Wybuch zmowy zaskoczył tak sfery rządowe, 
jak fabrykantów zupełnie niespodzianie, a nie­
przygotowani byli na to prawdopodobnie również 
i przewódcy zarówno stronnictwa umiarkowane­
go, jak i radykalnego. Nic gnie wskazywało, że 
zmowa między berneńskimi tkaczami jest w toku, 
chociaż wszyscy od dawna już wiedzieli, że złe 
stosunki robocze w Bernie, prędzej czy później 
znajdą swój wyraz w powszechnym ruchu z po­
wodu płacy. Sądzono jednak, że musianoby zor­
ganizować formalnie strejk i nie ufano zbyt w 
jego skuteczność, gdyż przypuszczano, że do agi­
tacji nie dadzą się wciągnąć tłumy robotników 
nieukwalifikowanych, indyferentnych, rekrutują­
cych się przeważnie z okolicznej ludności wiej­
skiej.

Teraz pokazało się, że właśnie ci robotnicy 
wywołali ruch między resztą, a przedewszystkiem 
kobiety, które domagały się najnatarczywiej re­
gulacji płacy. Berneński strejk z r. 18aó nie zo­
stał stworzony przez socjalną demokrację i nie 
jest on płodem ruchu towarzystw roboczych, albo 
sztucznej agitacji, jest on tylko objawem kwestji 
żołądkowej. Wielka zmowa robotników' tkackich 
w Bernie, która rozpoczęła się d. 21. czerwca 
1875, a więc właśnie dziesięcioletnia rocznica, w 
którym wzięło udział 13.000 robotników, była 
dziełem ówczesnego ruchu towarzystw roboczych. 
Zmowa ówczesna, największa ze wszystkich do­
tychczasowych austrjackich, była zupełnie zorga­
nizowana i ze skutkiem przeprowadzona; ucze­
stnicy jej otrzymywali wsparcie od reszty robo­
tników, a cała agitacja zmierzała tylko do uzy­
skania wyższych płac w drodze legalnej. Obecny 
zaś strejk tkackich robotników austrjackiego Man- 
ehestru nie miał jasno wytkniętego celu i w tem 
było całe niebezpieczeństwo. Podczas gdy przed 
dziesięciu laty ingerencja władz nie była potrze­
bną, obecnie pojedyncze ulice Berna podobne były 
wieczorami do obozów wojennych.

Powód, który wywołał rozruchy, jest nastę­
pujący : Robotnicy sądzili, że odtąd tylko 10 go­
dzin pracować będą. Gdy im powiedziano, że u- 
stawa normuje 11-godzinny dzień roboczy, a pau­
zy nie będą w dzień roboczy wliczane, że będą 
12 /, godzin w fabryce przebywać, — żądali po­
czątkowo zniesienia pauz, a gdy przedsiębiorcy 
trwali przy zachowaniu pauz, gdyż w przeciwnym 
razie niechętni mogą pracy zaprzestać, rozpoczę­
ły się rozruchy. Robotnicy sprzeciwiali się dla­
tego zachowaniu pauz porannych i wieczornych, 
bo obawiali się, że wielu robotników przeznaczać 
będzie pauzy na pracę, i w ten sposób p rz e d łu ­
ży jedenastogodzinny maksymalny dzień roboczy 
o pół godziny.

Obecnie, gdy ukoiło się niesłychane wzbu­
rzenie, które w Bernie od ostatniego wtorku pa­
nowało, i gdy należy się spodziewać, że spokój 
już nie będzie zakłócony, możemy podać kilka 
szczegółów, które w namiętnym wirze wypadków 
zostały przeoczone.

Burmistrz miasta Berna kazał poprzylepiać 
d. 20. b. m. na rogach ulic następujące obwie­
szczenie :

„Dla ukończenia rozruchu, który się objawił 
wśród robotników przemysłu towarów wełnianych 
w Bernie i dla położenia tamy przerwaniu przez  
nich pracy, omawiałem z p racod aw cam i tego prze­
mysłu k w estję  u sta n o w ien ia  ogólnego czasu pra­
cy, i osiągnąłem następujące rezultaty:

„Zacząwszy od d. 22." czerwca br. ma praca 
tygodniowa trwać w poniedziałki od godz. 7. ra­
no do 6. wieczorem z jednogodzinną przerwą w 
południe, a zatem 10 godzin; w wtorki, środy, 
czwartki, piątki od godz. 6. rano do 6. wieczo- 
czorem z przerwą jednego kwadransa na śniada­
nie i całogodzinną w południe, a zatem dziennie 
107, godzin; w soboty od godz. 6. rano do 5. 
popołudniu włącznie z czasem, potrzebnym do o- 
czyszczenia maszyn, z kwadransową przerwą na 
śniadanie i jednogodzinną w południe, zatem 
d3/i godzin.

„Godziny dodatkowe, o ile na nie ustawa 
pozwala, będą osobno płacone.

„Oczywiście nie zmieniają się przez to w ni- 
czein określenia ustawy z d. 8. marca 1886 i 
rozporządzenia ministerjalnego z 27. maja 1886 
o czasie pracy.

„Regulamin fabryczny zostanie w jak naj­
krótszym czasie ogłoszony.

„Wzywam lubiących spokój robotników, któ­
rzy byli do ostatnich czasów w dobrem porozu­
mieniu z swymi pracodawcami, by w swym wła­
snym interesie pracę na nowo rozpoczęli, ażeby 
oni i ich rodziny wskutek dalsźej przerwy pracy 
nie popadli w nędzę, i przestrzegam ponownie 
przed zaburzeniami, gdyż powaga ustawy musi 
być z bezwzględną suiowością strzeżona.

Na życzenie dyrekcji b e r n e ń s k i e j  policji śle­
dzili policjanci antisemickiego agitatora, mecha­
nika Schneidera, który 19. b m .  do Berna przy­
był. Aresztowano go na dworcu w chwili, gdy

chciał z Berna odjeżdżać. W policji uniewinniał
się Schneider, że przybył do Berna jako kore­
spondent dziennika Yałerland i jako taki konfe­
rował z hr. Belcredim, właścicielem-wspólnikieffl 
tego dziennika, gdyż rozruch — zdaniem Schnei- 
dra — wywołany został przez „semitów" dla 
obalenia ministerstwa. Schneidra wypuszczono.
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K r ó la  miejscowa i zamioiscowa.
Lwów d. 22. czerwca.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej donosi:

Dwa ostatnie dni były pogodne przy zmien­
nym stanie uieba, wczoraj nad wieczorem powstał 
silny wiatr zachodni, niebo pokryło się chmnrami, 
lecz deszczu nie było. Średnia temperatura so­
boty była 15,",, niedzieli 18,“,, najwyższa wczo­
raj 26,ug, najniższa dziś w nocy 13,* C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe 22. czerwca: Przy wietrze o zmien­
nym kierunku od NE do SW i średniej tempera­
turze czerwca 16,“,, stan nieba i wilgoć powie­
trza zmienne, opadu nie ma, co najwięcej 
nieznaczny.

* Arcyksiąze Rajner przybył do Lwowa i za­
mieszkał w Hotelu Żorża.

* P. Karol Lidl, wiceprezydent lwow. sądu
karnego mianowany został wiceprezydentem tu­
tejszego sądu apelacyjnego. Z powodu tej nomi­
nacji prokuratorja państwa z p. Szymonowiczem 
na czele, złożyła dziś p. Lidlowi swe gratulacje, i 
Następnie wszyscy urzędnicy sądu karnego ze­
brali się w sali obrad, pysznie udekorowanej, 
gdzie radca p. Mogilnicki imieniem] zgromadzo­
nych złożył p. Lidlowi gratulacje, a zarazem go 
pożegnał. O godzinie 11. w południe składał mu 
życzenia cały personal sądu cywilnego pod prze­
wodnictwem prezydenta p. Piątkowskiego.

* P. Joachim Dziedzicki, radca wyższego sądu 
we Lwowie, mianowany został radcą dworu i po­
wołany do trybunału administracyjnego.

* P. dr. Wawrzyniec Żmurko wybrany został 
dziś rektorem tutejszego uniwersytetu na rok 
1885-6.

* Z uniwersytetu. Wykład habilitacyjny z hi- 
storji powszechnej dr. Ludwika Finkla odbędzie 
się we wtorek d. 23. czerwca o godzinie 12. w 
południe.

t  Ś. p. Bogusław Łubieński, długoletni poseł 
na sejm prowincjonalny i sejm pruski, szanowany 
powszechnie obywatel, zmarł po długiej i ciężkiej’ 
chorobie w Poznaniu. Aczkolwiek zgasły ś. p. Bo­
gusław w ostatnich latach usunął się z powodu 
słabego zdrowia od prac publicznych, to jednakże 
pamięć jego długo żyć będzie, gdyż jako reprezen­
tant praw naszych i jako obywatel brał czynny 
udział we wszystkich pracach ogół i dobro publi­
czne obchodzących. .Przemawiał kilkakrotnie na 
sejmach prowincjonalnych i w B erlinie, stojąc 
twardo i zasadniczo przy prawach naszych i upo­
minając się z zapałem o krzywdy, jakich dozna­
waliśmy i doznajemy, starał się gorliwie wraz z 
innymi posłami o uwolnienie braci wielkopolskich 
ze Sybiru, słowem stawał wszędzie tam, gdzie go 
powoływał obowiązek obywatelski. Zgon ś. p. po­
sła Łubieńskiego wywołał wszędzie szczery żal i 
rzetelne współczucie dla ciężko strapionej rodzi­
ny. Cześć jego pamięci.

* P. Bauduin de Courtenay, profesur uniwer- 
syte ta durpaekiegu, Warszawianin, many z prac 
naukowych, jak dunosl petersbnrgwkł Praw. Wiesi., 
otrzymał upoważnienie na półtoramiesięczną wy­
cieczkę naukową do guberni wileńskiej, kowień­
skiej i suwalskiej.

* P. Ignacy Kruszyński, oficjał sądu krajowego 
wyższego, prosi nas o zanotowanie, że nie po­
zostaje w żadnym stosunku z owym p. Kruszyń­
skim, którego pociągnięto do odpowiedzialności 
za wysłanie adresu gratulacyjnego do Petersburga 
z okazji p r z y ję c i a  tamże wiadomych tutejszych 
prowodyrów moskalofilskich.

* P. Józflf Poraj-Madejski, rodem z Krakowa, 
otrzymał dnia 18. b. m. na uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora wszech nauk lekarskich.

* Sobotni raut u JE . państwa Alfredów Poto­
ckich zgromadził całą arystokrację tutejszą, szla­
chtę okoliczną, wyższych dostojników, mnóstwo 
osób przybyłych na wyścigi lwowskie, jednem sło­
wem nader liczne grono osób, które do późnej 
nocy zabawiały się ochoczo i wesoło.

Wczorajszy zaś raut u JE. państwa namie- 
stnikowstwa Zaleskich, który był zakończeniem 
tegorocznego sezonu wyścigowego, przemienił się 
w bal. Po kolacji bowiem rozpoczęły się ochocze 
tany, które przeciągnęły się do białego dnia. Mię­
dzy innymi byli obecni: arcyksiążę Rajner, ks.
Thurn-Taxis, hr. Siemieńscy, hr. Wł. Dzieduszyc- 
cy, ks. Sapiehowie, hr. Łączyńscy, hr. Tarnowski, 
hr. Uruski, hr. Skarbek, marszałek krajowy dr. 
Zyblikiewicz, prezydenci Schenk i Lidl i wielu 
innych.

* Zabawa kwiatowa odbędzie się dziś w o- 
grodzie miejskim.

* Kolonie wakacyjne. Na dochód kolony waka­
cyjnych odbędzie się na Wysokim zamka w nie­
dzielę d. 28. b. m., a w razie niepogody d. 29. b, 
m. w dzień św. Piotra i Pawła festyn ogrodowy. 
Można z góry najlepsze powodzenie rokować tej 
zabawie wobec tego, że kilka najruchliwszych i 
najpopularniejszych stowarzyszeń lwowskich zaj­
muje się urządzeniem tego festynu i to z pewnem 
zacięciem. Towarzystwo „Lutnia" ofiaruje także 
swój współudział w tym festynie i wykona kon­
cert w trzech odstępach, o godzinie 7., 8. i 9. Ob­
fita toterja fantowa i inne gry towarzyskie uro­
zmaicą zabawę — powodzenie więc wobec takich 
przygotowań i tak sympatycznego celu jest pe­
wnem, jeżeli tylko pogoda dopisze.

Członkowie Towarzystwa gimnastycznego „So­
kół" należą do najgorliwszych organizatorów pro­
jektowanego festynu, a znana jest ich pod tym 
względem rutyna i zręczność w urządzaniu zabaw 
towarzyskich.

* Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował Karola Emanuela Vinzenz i Karola 
Dawidowicza, auskultantami sądowymi. — Rada 
szkolna krajowa zamianowała Walentego Dzie­
dzica, nauczycielem kierującym, Mikołaja Dudy- 
kiewicza i Franciszka Mroczka, tudzież Marjana 
Jaworczykowskiego, nauczycielami szkłoły w Bełzie.

* Konfiskata Prokuratorja lwowska skonfi­
skowała przedwczoraj broszurę dr. Antoniego Dąb- 
czańskiogo p. t. „Wyjaśnienie sprawy ruskiej." 
Brosznra ta ma swoją histoiję. Czcigodny jej au­
tor napisał ją był w roku 1849 w języku nie­
mieckim dla pouczenia Niemców o genezie tej 
s>rawy, a następnie wydał ją po polsku, kiedy 
już reakcja była w pełnym rozkwicie. Autor zaj­
mował wówczas wysokie stanowisko sądowe i ów­
czesny rząd go za tę broszurę spensjonował — 
ale broszury n ie  s k o n f i s k o w a ł  i rozeszła się 
ona w wielkiej liczbie egzemplarzy. Otóż teml 
dniami pojawił się dosłowny jej przedruk bez ża-



dnej zmiany i bea żadnych dopisków — cały je ­
dnak nakład zabrała c. k. proknratorja państwa. 
Powody konfiskaty dotąd niewiadome.

* 0 zmianie w redakcji Mira, którą objął ks. 
Onnfry Lepki, Nowy-j Protom takie wynurza zda­
nie : „Mir otrzymał z góry nakaz zabawić się 
przez jakiś czas w ruskiego patrjotę, aby w ten 
sposób zjednać sobie czytelników, a później, gdy 
będą czytelnicy, łatwo będzie wodzić się jezu- 
ickietai ścieżkami, do celów, wiadomych br. Po­
tockiemu, księżom Semenence i Jackowskiemu, 
kardynałom Czackiemu, Jacobiniemu i Ledochow- 
skiemu, ale nieznanych nam, narzędziom tych mę­
żów politycznych, ludziom zwyczajnym... W grun­
cie rzeczy, nowa ta polityka jes t tylko chwilową, 
a celem jej naprawienie złego wrażenia, wywoła­
nego preedwczesnem zdemaskowaniem się przez 
poprzednią redakcię Mira. Spodziewamy się za­
tem, źe p u b l i c z n o ś ć  r u s s k a  z r o z u m i e  
n a s  i n i e  d a  s i ę  z ł a p a ć  w s i a t k ę ,  z r ę ­
c z n i e  n a  n i ą  z a s t a w i o n ą "  (!!).

* Petersburgscy pielgrzymi. O sprawie tej 
czytamy w Nogym prołomie: „Uroczystości pe- 
tersburgskie na cześć św. Kiryła i Metodego, za­
czynają przynosić już owoce i w Galicji. Dyrektor 
policji lwowskiej, p. Krzaczkowski, wezwał w tych 
dniach wszystkich Lwowian, którzy jeździli na 
wspomniane uroczystości, i ściągnął z nich, jako z 
obwinionych, protokóły, na podstawie §. 11. ja ­
kiegoś prawa z r. 1864. Po spisania protokółów 
oświadczył p. dyrektor niektórym obwinionym, że 
decyzję a właściwie wyrok, otrzymają na piśmie. 
Treścią wyroku — jak zapewniał p. dyrektor — 
ukaranie oskarżonych przez policję aresztem do 
dni 14. Od wyroku tego można będzie wnieść 
rekurs do namiestnictwa i ministerstwa, jednakże 
p. dyrektor policji wątpi o pomyślnym rezultacie 
reknrsu, chociaż fachowi prawnicy utrzymują, że 
kara może być przez władze jeśli nie uchyloną, 
to przynajmniej zamienioną na grzywnę. Pierwo­
tnie dyrekcja policji zamierzała sprawę tę od­
stąpić sądowi karnemu, gdy jednak w ustawie 
karnej nie ma przepisu, dotyczącego brania udziału 
w zagranicznych uroczystościach kościelnych, 
wzięto więc za podstawę rozporządzenie policyjne 
z 1854 r., którego §. 11. pozwala karać wszyst­
kich, biorących udział w jakiejkolwiek antirządo- 
wej demonstracji, a w oczach policji lwowskiej, 
uroczystość petersburgska była właśnie taką de­
monstracją. “

O Kaumowiczu wspomina Aotr. Tr. to samo, 
cośmy jnż poprzednio podali, że bawi obecnie w 
Wiedniu, i że zeznanie swoje złożyć chce w po­
licji wiedeńskiej. — Rodzina Naumowicza prze­
bywa w Hrubieszowie, w Kongresówce.

* Wywifli k m w . Sobotnie wyścigi, jeśli tak 
można nazwać, były poniekąd „prywatne”, nie o- 
głoszono ich bowiem publicznie programem i po­
święcone były specjalnie popisom wyższej szkoły 
jazdy. Były one niejako ucztą dla s p o r t s m e -  
nów,  a wśród nielicznych widzów budziły ogrom­
ne zainteresowanie. O pierwszą nagrodę stan ę li: 
por. bar. Ennis, por. Nagy, Robitsch i Voitig. 
Pierwszy pokazał najświetniejsze rezultaty tresu­
ry  konia, ale z powodu usunięcia się jego od kon­
kurencji, otrzymał pierwszą premię bar. Nagy, 
drugą (ładny serwis srebrny na czarną kawę) por. 
Voitig.

W skakaniu o nagrodę przez płot i parkan 
wzięło udział mnóstwo. Ju ry  uznała, że najlepiej 
brał przeszkody kapitan Schafgotsche, a dalej p. 
Rodakowski. Wyścigi 9obot»ie zakończył bieg my­
śliwski^ który prowadzi! p. J . Potocki. Pierwszy 
stanął n mety p. Rodakowski, tnż za nim drugi 
p. J-. Baworowski. W ogóle mało było na przed­
wczorajszych wyścigach ożywienia, jnż z prostej 
p rz y c z y n y  b ra k u  p u b liczn o śc i.

Wczorajsze natomiast wyścigi konne, jak  
to zresztą przewidywano, były punktem kulmina­
cyjnym Cała arystokracja, dość liczny zastęp o- 
bywatelstwa okolicznego, a nawet i z dalszych 
stron kraju przybyłego, spora ilość wojskowych, 
mnóstwo inteligencji miejscowej i tłumy cieka­
wych widzów złożyły sie na imponującą masę pu­
bliczności. Szereg powozów zajmowały po większej 
części panie; loże, trybuna i parter były niemal 
pełne, szczególnie ta  dr ga; „bezpłatne” zaś miej­
sca wcześnie obsadzone. Jednem słowem zapano­
wał wczoraj na błoniach Janowskich ruch niezwy­
kły, a kto wie, czy i nieprześcigający zeszłoro­
czny. Z wybitniejszych osób zauważyliśmy: pana 
namiestnika Zaleskiego z rodziną, p. marszałka 
krajowego dr. Zyblikiewicza, lir. Alfredów Poto­
ckich, ks. Janów Sapiehów, księstwa Thurn-Tasis, 
hr. Auersperg, p. Wrotnowskiego, dyr. banku kraj., 
dalej p. Jana hr. Tarnowskiego z Chorzelowa, 
nowowybranego posła p. Wład. Czajkowskiego, p. 
A rtura Cieleckiego z Porchowej, p. s t. Michałow- 
akiego, p. Lewickiego z Bunowa i w. i. O godz. 
*/t 6 przybył na miejsce wyścigów arcyksiążę Raj- 
mer, którego muzyka powitała hymnem, a n wej­
ścia przyjęli dostojnego gościa pp. namiestnik Za­
leski i br. Heydel.

Na wczorajszych wyścigach znowu świetne 
zwycięstwo odniósł br. Heydel, jego to bowiem 
konie „Oallad” i „Fornarina” zwyciężyły w pier­
wszym i drugim biegu. W trzecim wygrał „H et­
man* p J . Krzyaztofowicza, w czwartym „Wali

[góra* p. A. Mysłowskiego, a w piątym „Frisenr” 
hr. J. Furstenberga.

Do pierwszego biegu stanęły cztery konie : 
„Callad” br. Heydla, „Tiking” Krzysztofowicza, 

i „Waligóra” A. Mysłowskiego i „Giline” K. Ocbo 
I ckiego. Meta 1600 metrów. Zwyciężyła klacz 4- 
letnia br. Heydla „Callad”, która przybyła prę- 

! dzej o pól konia jak „Viking“. Trzecia stanęła u 
■mety „Giline”, ostatni „Waligóra”. Nagroda wy­
nosiła 500 zł. Totalizator nie był nader ożywio- 
ny, wygrywającemu zwrócono stawkę.

W drugiem biegu o nagrodę cesarza 2000 zł., 
przy rucie 3200 metrów tj. dwa razy na około 
toru wystąpiły trzy konie: „Fornarina”, klacz
pełnol. gniada br. A. Heydla, „Zobaczemy” 3 
letnia klacz kaszt. hr. J. Tarnowskiego z Cho­
rzelowa i „Rawicz” 4-letni ogier gniady A. My­
słowskiego. Przy pierwszym biegu przodowała 
„Zobaczemy”, za nią gonił „Rawicz” a na samym 
końcu „Fornarina”. Koło mety jednak „Forna 
rina” nietylko, że dopędziła „Rawicza”, ale i 
prześcignęła „Zobaczemy” i przodując w drugim 
biegu na około, stanęła pierwsza u mety, wyprze­
dzając „Zobaczymy* o długość mniej więcej 15 
koni. Ruch przy totalizatorze byt znaczny. Na 
„Fornarinę” postawiono 62 stawek. Za 1 zł. pła­
cono 2 zł.

Ciekawym i zajmującym był bieg trzeci, w 
którym wzięły udział dwa tylko konie: 4-letni 
ogier skaro-gniady „Hetman1*, własność p. J . Krzy­
sztofowicza i 4-letni ogier gniady p. Ochockiego 
K. „Zbrucz". Meta, jak w poprzednim biegu, była 
32UO metrów, dwa razy na około. W pierwszym 
szły oba konie równo, następnie Zbrncz się wysu­
nął początkowo nieznacznie, później silniej, bo o 
jakich 20 koni i tak minął metę. Teraz jednak po­
czął go dopędzać „Hetman", na chwilę zrównał 
się z nim, później znowu pozostał w tyle i sądzo­
no, że już zwyciężył, bo jeszcze było tylko jakich 
300 metrów do mety; „Hetman" jednak rozochocił 
się w tej chwili i prześcignąwszy „Zbrucza”, sta­
nął u mety pierwszy, powitany oklaskami zgroma­
dzonych. Totalizator wykazywał stawek na „Het­
mana" 30, na „Zbrucza" 49.

Niemniej zajmującym był bieg czwarty „koni 
pobitych", a wynik jego zrujnował stawiających. 
Do biegu mianowano na miejscu cztery konie: 
„Waligórę" p. A. Mysłowskiego, „Margarithę" p. 
J. hr. Furstenberga, „Little-Mary" por. Brucknera 
i „Niespodzianą" p. A. Mysłowskiego. Ufano „Mar­
garicie", totalizator wykazywał 48 stawek na nią, 
42 na „Little-Mary" a 6 tylko na „Waligórę". 
Początkowo też „Margaritha" wyprzedzała wszyst­
kie, za nią pędziła „Little-Mary", a „Waligóra" 
trzecia. W połowie jednak drogi „Waligóra" wy­
sunęła się naprzód i niedając się już wyprzedzić 
stanęła pierwsza u mety', drnga „Margaritha" na­
stępnie „Little-Mary” a w końcu „Niespodziana". 
Totalizator wypłacał 15 zł. za 1 zł., była to w 
tegorocznych wyścigach najwyższa wygrana.

Do piątego biegu myśliwskiego sprzedaży klu­
bu jeździeckiego, przy którym nagroda wynosiła 
700 zł., z 14 koni mianowanych stanęło 8, a to : 
„Ladaco" ks. Ponińskiego L. (cena 1000 zł.), „Ma- 
rocco" por. bar. Giesla (cena 600 zł.), „Wiera- 
Zazulicz" majora H. Polko (cena (1000 zł.), jechał 
na niej por. Bruckner, „Palma" Wł. Micewskiego, 
prrowadzona przez właściciela, (cena 600 zł,), 
„Bestkndig" por. Schaffgotsche (cena 600 zł,), wa­
łach 6-letni po Australian od Erni maj. hr. Aners- 
perga (cena 1000 zł.), tego samego właściciela 
„Baromćtre" prowadzona przez porucz. Lehmana 
(cena 1500 zł.) i „Frisenr” hr. Furstenberga (ce­
na 1200 zł.), na którym jechał sam właściciel. To­
talizator był głównie obsadzony na „Barometra", 
a o mało co mniej na „Friseura". Meta wynosiła 
4000 metrów tj. więcej jak półtrzecia razy na o- 
koło. Przez długi czas pierwszym był „Baromś- 
t r e “ , który dzielnie przesadzając płoty, był to bo­
wiem steeple-chase, prześcigał wszystkich swych 
wsółzawodników, przy końcu jednak wysunął się 
„F riseu r"  i stanął pierwszy u mety, pozostawia­
jąc za sobą rywala „Baromśtra". W ciągu biegu 
„Ladaco" sprawdzając swą werwę, wyłamała się 
z tom, a jeden z koni zrzucił jeźdźca. Podziwia­
no powszechnie wspaniałą jazdę p. Wł. Micewskie­
go, który na „Palmie" dokazywał niemałej sztuki 
przy brania przeszkód.

Kursa wczorajsze skończyły się wcześnie, bo 
już o godzinie wpół do 7 wieczorem, a powrót do 
miasta, to były wyścigi powozów, gdyż spieszono 
się, bo ołowiane chmury i gwałtowny wicher za­
powiadały niedaleką burzę.

Ogólny wynik tegorocznych tedy wyścigów 
jest następujący:

Cztery razy zwyciężyły konie bar. Heydla, a 
to dwa razy „Fornarina" i dwa razy „Callad".

Dwa razy zwyciężył „Frisenr” hr. Filrsten- 
berga.

Po razu zwyciężyły: „Zobaczymy" Tarnow-
.0 z Chorzelowa, „Hetman" J . Krzysztofowi- 
i „Waligóra" A. Mysłowskiego.

Lutnia", jak się dowiadujemy, śpiewać bę­
dzie na festynie urządzić się mającym na rzecz 
kolonii wakacyjnych. Towarzystwo to, ciesząc się 
ogólną sympatją, urządzało własnem staraniem pro- 
afkrie na powodzian i pomimo dwukrotnego de- 

rzu przysporzyło na ten cel około 600 z ł, spo­
dziewamy się, że współudział Lutni i tym razem

* Składka. Dla schorzałej a pracowitej przy- 
tem wdowy po czeladniku rymarskim, obarczone, 
pięciorgiem dzieci złożyła p. J. R. 1 zł.

* Gmina rn Krakowa od roku blisko zaniepo­
kojoną została orzeczeniem Rady szkolnej krajo­
wej żądającej zwrotu około 80.000 zł., jako kwoty 
wypłaconej z funduszu szkolnego krajowego na u- 
trzymanie klas równorzędnych szkół początkowych 
w Krakowie. Wydatek ten, jak pisze Czas, asy- 
guowała Rada szkolna krajowa bez żadnych za­
strzeżeń i nie wymieniając, czy takowy w drodze 
zaliczki zwrotnej wypłaca. W roku zeszłym za 
żądano od gminy m. Krakowa zwrotu całej tej 
kwoty. Rada miasta powołując się na przepisy 
ustawy szkolnej krajowej, że już 12 prct. bezpo 
średnich podatków w gminie m. Krakowa opłaca­
nych ua cele szkolne przekroczyła, i że kwoty te 
Rada szkolna krajowa potąd asygnowała bez ża­
dnych zastrzeżeń, wniosła przeciw decyzji osta 
tniej reknrs do ministerstwa oświaty. Gdy obecna 
sprawa ta ma być stanowczo przez to ministerjnm 
zdecydowaną, p. prezydent miasta celem odwróce­
nia od gminy m. Krakowa tej groźnej dla niej 
sytuacji, ndal się do Wiednia.

* W Brukseli na wystawie psów za najlepszy 
okaz buldoga otrzymał nagrodę hodowca Polak, 
Kłosowski, zamieszkały w Hamburgu. Wystawca 
przyswoił specjalną rasę kundlów, które odzna­
czają się przywiązaniem do pana i wybornie 
stróżnją.

Jednym z konstruktorów kanału morskiego w 
Petersburgu był Józef Borejsza, urodzony nad 
Newą, syn Polaka. Całe wykształcenie odbierał 
w cesarstwie i ztamtą.ł chwilowo za gr.anicę wy­
jeżdżał. Pracował głównie w ministerjnm komu- 
nikacyj.

* Jutro we wtorek d. 23. czerwea: św. Zeno­
na m , — św. Wartołoiueja.

skiego
cza,*
dzie

Wiedeń, dnia 20 czerwia.

Kurs papierów publicznych.

Powszechny dług państwa.
. pe 100 złr. 
. po 100 złr.356

**', Bm U papierowa
•*/. v • r*brn* - J -  4%  » r. 1854 po 850 złr. W. a
g.1? 5% „ 1860 „ 500 „
- S  5*/0 „ 1860 .. *00 „

5•/„ 1864 » 103 „
<•/, węgierska renta złota po 100 7.łr.
6% ,  .  papier- » 100 „

Obligacje indemniz&cyjue.
’/ ,  Galicyjskie . po 100 *łr. m. k
’/» Bukowińskie . „ 100 * t

lane pożyczki publiczne.
*1, l®»y reguł Dunaju a 1870 
•/, losy Cisańikic . . . .
,oey p re» . poi. m. Wiednia .

Listy zastawne.
•/,•/, Bodeacr. all. 6st. riot. po 100 *łi 

’.*/* _  •  » .  100 złr.
100 złr. 

18 lat
36 lat 

. 36 lat

37 li t  
41 lal

'/i*/. Banku król. galicyj. „ 
V* Zakładu kred. krakowsk .

sreb»»
ziems.

7* '• yy „
, Gal. Tow. L .

" » „  nowe

, „  Baak h/pot. fwowski
> m » w n . prem.

| Baak aostr. w « rs . (kation.) w »’ 
> /, Węg. Instyt. B od-C redit 4
, „  Bank hipot. prem.
. O llig . kom. Banku kraje*, j,

T i a i r ,  l i t e r a t u r a  i  l u a y k a .

Repertoar teatralny. Dzisiaj w poniedzia­
łek d. 22. czerwca teatr zamknięty.

Jutro we wtorek d. 23. czerwca: Trzeci wy­
stęp gościnny panny Maryi Wisnowskiej, artystki 
teatrów warszawskich: „ Dwa  ś w i a t y ”, dramat 
w 5 aktach a w 8 obrach przez Oktawiusza Feuil- 
let’a — przekład Zygm. Sarneckiego.

Z teatru. W sobotę i wczoraj mieliśmy dwa 
pierwsze gościnne występy panny Wi s n o w s k i e j ,  
naprzód w „Starych kawalerach” Wiktora Sar- 
dou, a potem w „Świecie nudów” Paillerona. Za 
pierwszym razem sala była należycie wypełniona, 
ale wczoraj świeciła wielkiemi lukami — co tern 
gorzej dla amatorów, gdyż panna Wisnowska, jako 
Zuzanna w sztuce Paillerona, miała nierównie ob­
szerniejsze i właściwsze pole do okazania swego ta ­
lentu, aniżeli jako Antonina w „Starych kawale­
rach.” Kto był więc w sobotę, miał z czego być 
zadowolony, ale kto nie był wczoraj, ma czego ża­
łować. Źe utalentowaną artystkę, a dawniejszą 
wychowankę lwowskiej sceny przyjęto z wielkim 
aplauzem, to zbyteczna mówić. Aplauz ten, sądzi­
my, dotrwa do końca jej gościnnych występów, 
byleby tylko nie dopomagano publiczności, jnż i 
tak aż nadto obojętnej, do uciekania od teatru. 
Od pewnego bowiem czasu wynaleziono sposób ta ­
kich wiekowych antraktów' i w ogóle tak rozla­
złych przedstawień, że pierwsza lepsza trzyakto­
wa komedja wlecze się nieraz blizko do północy! 
Czyż to nie szkoda gazu *? Zachowując- sobie je­
szcze słówrko o niektórych ostatnich przedstawie­
niach, poddajemy znów tę nową kwestję pod roz­
wagę dyrekcji, a prócz tego notujemy dla jej wia­
domości i ten miły porządeczek, że afisze teatral­
ne po różnych głównych miejscach należą już pra­
wie od południa do rzadkości, gdyż przeróżne in­
stytucje owadogubne, tandeciarskie, flaczarnie, ra- 
czarnie itp. pozwalają sobie bez ceremonii zale­
piać ogłoszenia teatralne. O to więc również na­
leżałoby się upomnieć energicznie gdzie należy. 
Co zaś do potrzeby kanap i krzeseł z nogami, to 
o tern jnż nie mówimy, bo sam wzgląd na bezpie­
czeństwo panny Wisnowskiej może prze miń w i do 
serca pp. stolarzy teatralnych.

— M a p a  w y b o r ó w  do R a d y  p a ń s t w a  
(Kartę der Reichsratbswahlen) wyszła właśnie 
nakładem wiedeńskiej firmy księgarskiej Moritz 
Perles (Wien I. Bauernmarkt 11), na której każde 
stronnictwo z każdej kurji jest osobną barwą na 
mapie Austrji odznaczone. Dla zajmujących się 
sprawami politycznemi jest to mapa wielce pou­
czająca, gdyż stronnictwa i frakcje ich występują 
w niej plastycznie, terytorjalnie, a cena tylko 50 
ct. wynosi. Księgarnia ta wydała także wyborne 
mapy podróżne Anstro-Węgier i Europy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
w  kilkakrotnych wzmiankach na tem miejscu 

o .Banku „Slavia“ było wyrażone, że ten Bank 
jes a eyjnyni otóż Bank ten akcyjnym - nie 
jest, lecz polega na wzajemności („Bank‘ wzaje­
mnych ubezpmczeń ■laviau) w szczególnych od- 
2£K»g£faubezpieczeH j oddzielnych klasach ubez­

pieczających się. Oto szczegóły o tymże zakła­
dzie, jakie nam zaleca przedmiotowa bezstronność.

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych u 
bezpieczeń w Krakowie w skutek telegraficznej 
rezygnacji nieobecnego w Krakowie p. Alfreda Mi- 
liewskiego, z posady zastępcy pierwszegu dyrek­
tora, wybrała na dzisiejszem posiedzeniu zastępcą 
pierwszego dyrektora br. Franciszka Mycielskiego 
Zastępcą drugiego dyrektora w miejsce p. Teodora 
Baranowskiego, został wybrany hr. Karol Scipio

Telegramy targowe z dnia 20. czerwca:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —•— zł. 

do — zł.; żyto —.— zł. do —.— zł. Okowita 
28.50 do 28.75 zł. P e s z t :  Pszenica za 100 kilo 
na wiosnę 8.80 do 8.82 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 12.50 do 12.62 zł. B e r l i n :  Pszenica 
żółta na czerwiec lipiec 17125; żyto —•— m.; 
okowita 43.10 m.; olej rzepakowy —.—• P a r y ż :  
Mąka za 159 kilo 46.50 franków; olej rzepakowy 

-.— fr.; okowita —.— fr.
Nafta W i e d e ń  d. 18. czerwca: —.— zł. do 

.—zł, Brema loco 730,—, Hamburg loco 710.—, 
na czerwiec 710.—, na sierpień-wrzesień 745.—; 
Antwerpia: na czerw. 18.— ; Nowy-York: 77.8.; 
Filadelfia 73.4.

Ostatnie wiadomości.
N. fr. Presse, a raczej jej korespondent, do­

nosząc o propozycji Mira, aby deputowani ruscy 
wybrani pod egidą krajowego komitetu centralne­
go nie łączyli się z „Kołem polskim” powiada, 
że Gaz, Nar. pociesza się, iż organ metropolital­
ny zaleca im popieranie usiłowań „Koła“ na polu 
ekonomicznem, przemysłowem i handlowem. Ni­
gdy podobnego absurdum nie powiedzieliśmy, aby 
ten handlowo-ekonomiczny ogólnik mógł nam 
choć w części wynagradzać brak solidarności na 
polu autonomicznem kraju, a zatem i czemś po- 
dobnein się pocieszać. Mówimy to nie dla A. fr ,  I 
Presse, od której sumienności po wezwaniach 
w innej raaterji, trudno nam się spodziewać spro­
stowania, lecz dla jasności naszego stanowiska 
w tej sprawie, z umysłu zaciemnionej i tutaj we 
W iedniu!

Również odpowiadamy, że nigdy nam nie 
było w myśli wejście do „Koła" naszych posłów 
ruskich bez odpowiedniej zmiany statutów i na­
zwy Koła. Raz wyraziliśmy całkiem dobitnie, że 
Koło odtąd zwać się powinno „Kołem polsko- 
ruskiem", a do tej zmiany bynajmniej nie formal­
ne przywiązujemy znaczenie, lecz konieczność 
zasadniczą zmiany nazwy wyznajemy. W ostatnim 
naszym artykule mówiąc o tym przedmiocie gdyś­
my tłómaczyli, że dotąd inaczej „Koło" nasze nie 
mogło nazywać się jak „polskiem", co mu Mir 
zarzuca, nie mieliśmy też na myśli, aby tak da­
lej nazywać się miało.

Trudności, jakie napotyka Salisbury przy 
tworzeniu nowego gabinetu, wywołały w Berli­
nie wrażenie przykre i przypuszczenie, że w o- 
statniej chwili liberali powrócą do rządów w 
Anglii.

Do przesilenia gabinetowego we Włoszech 
nie przywiązują w berlińskich kołach rządowych 
wielkiej wagi, uważając je za sprawę Włoch czy­
sto wewnętrzną.

W obozie pentarchistów (Cairoli, Crispi, Ni- 
cotera itd., kryzis gabinetowa nie wywołała wiel­
kiego wrażenia, nie spodziewa się bowiem stron­
nictwo to najmniejszej korzyści po przesileniu.

Ranku hypot. galic 200 zł. w. a. 284 — 288 —
„ kred. galic. 200 zł w. a. 230 — 235 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

W
okres.

w. a.

99 60 100 60
90 75 92 25 
99 60 100 60 
88 30 89 30
91 50 92 60 

101 35 102 36
96 70 97 70 

99 70

59 -
59 -

97 — 98 —

Tow. kred galic. 5 prc. w. a.
» »» * 'f n
p * ■ 5 „
” n ■ ^ »

Banku krajowego 4'/, %
Banku hyp. galic. 6 ,

5
« » ■ 5 wyl. z 10°/o prm 98 70

3. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 67.) 3°/0 w likw. 67 -  

.  .  .  n 57. 2 7 , 7 . - 57 -
4. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 60 102 50 
Kom. banku kraj. 6 pr. w. a. lem.

Pożyczka „ „ 1883 4 l/,Vo 
5. Losy.

Miasta Krakowa .
„ Stanisławowa .

6. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Pólimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

‘ papierowy . 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze

90 75 91 75

17 - 19 —
23 60i 25 50

5.78 5.88
5.81 5.91
9.81 9.91

10.12 10.23
1.64 1.64
1.24'/, 1.26*/,

60.60 61.20

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W ie d e ń  dnia 20. Czerwca 1885. 

godzina 1. minut 40. popołudniu.

Królestwo hiszpańscy wyjeżdżają w tym ty­
godniu w towarzystwie kilku ministrów do pro 
wincyj, w których panuje cholera. Sądzą po­
wszechnie, że po powrocie pary królewskiej ga­
binet poda się do dymisji. Według jednych 
przyjdzie do steru gabinet konserwatywny z Sil- 
velą u steru, według innych król powoła libera­
łów do ntworzenia gabinetu.

A lpiny 35.60
Anglo-Austr. 98.50
Kolej Kar. Lud. 251.— 
Kolej Połud. 136.80 
Kolej p. Elżb. 297.25 
Węg. Nordostb. 1.74.— 
Węg. obi. p. zł. 108.75 
Węg. cis. losy r. 119.50 
Zł. ren. węg. 4 °/0 98.92 
Ros. rubel pap. 1.25.— 
Galic. indemn. 102.—

Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld 
Kolej lw-czern. 
Wied. Commun, 
Elbetal.
Land. Bank 
Bankrerein. 
Losy Węgier. 
Kredytowe

287.50
78.75

248.—
185.75
231.75
124.25 
163.70
95.50

101.75
117.26

Usposobienie mdłe. 
W ie d e ń , duia 22. czerwca 1885. 
godzina 10 min. 35 przed południem

Akcje kredyt. 289.— 
Kolej Kar. Lud. — .— 
Unionbank 78.60 
Rossyj. bankn. 1.25 

B e r lin , dnia

Anglo-anstr. 98.50 
Kolej połudn. 136.75
Napoleondor 9.85

Usposobienie: silne 
20 czerwca 1885. 

godzina 5 minut 25 po połndniu 
Rossyjsk. bankn. 204.80 Akcje kredyt 474.—
Lombardy 226.— Galicyjskie 103.20
Poi. wschód. 59.20 Austr. bank. 164.—

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada jazdy 
w u ł u y  o d  d n i a  1.  e a o r w e n  U N .

Przyjazd do Lwowa;
P o c ią g  m ię a a a n y : o godz. 2 min. 10 w noey z Husie- 

tyns, Stanisławowa, Chyrowe, Stryja.
P o c iąg  o s o b o w y : o godz. 8 min. 5 przed południem ze 

Stanisławowa, Cbyrowa, S try ja , i o godz. 4  min. 15 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
P o c iąg  m ie sz a n y : o godz. 6 min. 55 rano do Stryja.
P o c ią g  osobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem 

do Stryja, Cbyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Cbyrowa, Stanisławowa, Husiatyna.

82 50 
88 10 

187 7b 
139 50 
141  —  
167 75

92 75

101 75 
101 50

116 25 
119 60 
124 40

123 50 
97 -  
91 75 
99 50 
99 60

91 50 
99 75 
89 -

101 40 
99 -
96 50 

103 -
102 50 
101 -
97 -

82 70
83 80 

128 26 
139 75 
141 75 
168 25

92 90

102 50 
102 50

116 50
119 90 
124 80

124 - 
97 50 
92 25 

100 -  
100 —

100 —

101 90 
99 50 
97 50 

103 50 
103 50 
101 50

płacą | żądają 
złr. w. a.

Prioritety kolejowe.
5*/, Albrechia 300 z łr...........................

„  A lftld-Fiume 200 z łr....................
„  „  „ Em 1874 200 złr.

6°/„ Donau-Dampfs. 100, 200 złr.
Elżbiety za 200 mrk. opod..................

„  za 200 mrk. nieopod. . . . 
4,/«*/. Ferdyn. Nordb. m k. . . .  
6»/ „ mor.-szlazk. linia 1871/2
5V, poł. 1876 r. 100 złr. .
4 , /,, /« Frano. Józefa Em. 1884 . .
4 */,*/, Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

n i> Jarosław 300 zł
5% Kossycko-oderb 200 złr. . .
4”/, Lwów-Czern. im  1884 (10°/„ p.)
4*/<> ii i, 1884 (wolne od p.j
5•/„ Nordwestb. austr. . . . 200 '
6 % lit. B. 200

złr.
0 11 11 ■— " •  11 

6°/0 Nordwestb. aiiBtr. em. 1874 200 m 
5°/» Rudolfa z 1884 r. . . .  100 złr.
5V, Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr.
3*/, Staatseisenbahu . 500 fr.
3°/a Sudbahu (Lombardy) . 500 fr.
VI. „  „  . . 200 złr.

Theisbahn.-Gssell. . . 1000 złr. 
W ęgiers. gal. Łupków. 200 złr.

ii
w

50,o
5%
57,
57.
57,
57,
57,

„ „ II em. 200 rfr
Nordost . . . 300 złr.

„ złotem 200 złr. 
Westbabu . . 200 złr.

Em. 1874 . . 200 złr.

Akeje bankowe. 
Anglo-austijaokiego Banku . 
Boden-Credit austrjacki 
Credit-Anstalt dla haud. i ‘prz.

„ Bank węgierski 
Depositen-Bank . . . .  
Escom.-Gesellschaft niż.-austr. 500 
Liiuderbauk • - . . . .  100 
Austr.-węg. Banku . . . .  600
Uuionbank . . . . . . .  j o i
Verkehrsbank ogólny . . 140
WiedeAski Bauk?ereiu . . 100

120 złr. 
80 „ 

160 „ 
200 „ 
200 „ 

u 
n
i»
w 
n

99 80 
100 20 
100  —  

121 50 
113 60 
120 60 
106 -  
104 75
106 25 

92 50
100 60
98 90 

100 75
82 80 
90 70 

103 75 
102 75 
128 -  

118 70
99 -  

193 75 
150 50 
127 —
107 75 
100 -

99 76 
98 50 

129 -  
100 —  

98 50

98 50 
234
288 40 
287 75 
194 — 
585 — 

95 50 
857 -  

78 75 
144 -  
101 75

100 20 
100 50 
100 50

121 -

106 50 
105 25

92 90 
101 10 

99 20 
101 -  

83 20 
91 — 

104 -  
103

119 20 
99 40

151 ~
197 50

100 60

99 -  
130 — 
100 30 
99 50

234 50 
288 70 
288 25 
194 60 
590 -  
95 75 

859 
7:1 — 

144 50 
102 —

Akcje kolejowe.
Albrechta be* % ......................... 200 złr.
5°/0 \lfold-Fiume . . . .  200
57„ Donau-Dampfa.-Ges. .  . 525
5•/, E l ż b i e ty .....................210
57o Liuz-Budweis . . . .  *““*
5% Salzburg Tyrol . . . .
5°/, Ferdynanda-Nordbahn .
5%  Franciszka Józefa 
5°/o Gal. Karola Ludwika 
4% Koszyeko-Oderbergska ,
W , Lwowsko Czerń -Jasska .
5"/0 Nordwest austr. . . .
5°/„ .) Elbethal Lit. B.
5°/0 Ruaolfa
5% Siedmiogrodzka I. . ■ 
j°/„ Staats-Eisenbahn-Gesels.
.W„ Sii ’bahn (Lombardy)
5*„ Tbcisbahn (Cisańska) •
5% Weg. gal. Łupków. . •
5»,0 „ Nord-Ost . . ■

,i Westbabu . • ■

L o s y ,
Kredytowe po 100 złr. w. • • • 
O lar; po 40 złr.. . • ’ i
4% Tow. łeg. na Dunaju 100 *łf ti  k.
Insbruku po 20 złr. a. w • i • 
Keglevioh pe 10 złr. . . • • • •
Krakowskie po 20 złr. a. w. • . . 
Lublańskie prem. fo 20 słf- '  '  '
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. , ,
£*lfy po 40 złr. . . • • • ■
Cterw. krzyża austrj. po 10 • .
„  ii „ wegierslrie po O
Rudolfa p0 10 złr..................................
8a ma po 40 *ł r. m k. . • • .
salzburskie prem. po 20 dr. m. k. . 
»>. Genois po 40 /5r. m k 
Stanisławowskie po 20 złr. “■ * 
aJi* Tryesteńskie po 100 złr. m. k. 
*7 ,  „  po 50 dr. m. k.
W aldrteina po 20 złr. m. k. . . . 
W indiscbgratza po 20 złr- k ,

200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

płacą | żądają 
złr. w. a.

185 50 
446 —

2480  -

210 75 
251 -  
148 25 
231 50 
166 — 
163 50 
184 ~  
184 25 
297 50 
136 75 
251 50 
176 -  
174 25 
167 75

175 75 
42 90 

114 — 
19 20 
19 — 
18 25 
23 -  
42 50 
39 60 
14 60 
9 20 

17 75 
54 -
23 50 
48 -
24 — 

131 -
68 -  -  

29 — 
37 25

186 — 44» _
238 50

*481 -  
211 25
251 50 
148 75
232
166 50 
164 -  
184 25 
184 75 
298 — 
137 —
252 — 
176 50 
174 75 
168 25

176 25 
43 30 

114 50 
19 60 
19 50 
18 50
28 50 
43 50 
40 — 
14 90
9 40 

18 50 
55 -
23 75 
48 75
24 75 

132 —
68 50
29 75 
37 75

i U

Bubryka . g a d e s ł a u c '  »te puohodsl od Bodakeji 
P°~ |  która te* Sadnąj odpowiedziałaoioj aa  a lą  mio przyjatajo

(IV adesłane.)
Nauczyciela dla dzieci szkół ludowych na 

czas wakaoyj, pod bardzo dogodnemi warunkami,
interesowani znaleźć mogą w gronie uczniów se- 
minarjum nauczycielskiego ruskiego we Lwowie, 
ea głoszeniem się do dyrektora tegoż semin&rjum.

Wiedeń d. *22. czerwca. Na wczorajszą kon­
ferencję stronnictwa liberałów niemieckich ze­
brało się 88 deputowanych. Przewodniczył dr. 
Herbst. Po żywej rozprawie przyjęto rezolucję, 
oświadczającą, że jedność jest pierwszym obo­
wiązkiem stronnictwa. Następnie uchwalono wy­
brać komitet 25 członków, który ma przedłożone 
przez Plenera, Steinwendera i Weitloffa progra­
my zlać w jedną całość. Kwestę nazwy klubu 
pozostawiono w zawieszeniu, i komitet złożyć 
co do tego sprawozdania na drugiej konferencji, 
która się zbierze na cztery dni przed ukonsty­
tuowaniem nowej Izby posłów.

Berlin d. 22. czerwca. Wczoraj wieczór od­
jechał cesarz do Ems.

Topper d. 22. czerwca. Na pogrzeb jen. 
Manteuffla przybył wieniec także od cesarza au- 
strjackiego.

Paryż d. 22. czerwca. Ajencja Havas podaje 
jako pogłoskę, że dowódzca czarnych band, Lin- 
vinspboc został przez Chińczyków schwytany i 
uduszony.

Paryż d. 22. czerwca. W  Rennes wybrany 
na senatora konserwatysta Veron 577 głosami; 
republikanin Conrtois otrzymał 634 głosów.

Madryt d. 22. czerwca. Gabinet Canovasa
niezgadzając się na zamiar podróży króla do zadżu- 
mionych prowineyj Murcji i Walencji, podał się 
do dymisji.

Onegdaj w południowych prowincjach Hisz­
panii zasłabło na cholerę 724 osób a zmarło 316.

Madryt d. 22. czerwca. Po konferencji z
przewódzcami opozycji król zaniechał swej po­
dróży do Murcji, zaczem gabinet Canovasa po­
zostaje.

Madryt d. 22. czerwca. Wczoraj na placu
Puerta del Sol zebrany tłum ludu gorąco powi­
tał króla, jadącego do kościoła. Cywilnego gu­
bernatora —ł” ----- ’

w ęgienk  ago 
banku hipot*osnugo

Madrytu przyjęto gwizdaniem, a na 
policję dano kilka strzałów rewolwerowych; trzech 
policjantów jest ranionych, a dwie osoby zabite. 
Po urzędowem wezwaniu do rozejścia się, tłum 
bez burd się rozprószył. Stanu oblężenia nie o- 
głoszono. Obecnie spokój całkowicie przywrócony.

Nowy Jork d. 22, czerwca. Według La Li- 
bertad pokój w republice San Salvador przywró­
cony i Menender objął prezydenturę.

Simla (letnia rezydencja wicekróla indyj­
skiego, d. 22. czerwca. Według urzędowych do­
niesień, zginęło podczas trzęsienia ziemi w Ka­
szmirze 3.081 osób, a 70.000 domów jest zbu­
rzonych.

L w ó w , z Izby handlowej d. 22. czerwca 1885
1. Akeje za sztuką. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 250 — 253 — 
, lwow.-czern.-ja88. 200 zł. w a. 230 — 233 —

4°|0 Listy dłużne
3 c i ą g n i e n i a  roczn ie .

Siów n a wygrana

50000 złr.
u p n ed iją  t i L j  kursu d iien u ege

S O K A L  i  L I L I E I i
dom  ban bh ffy  1 kan tor w y m ian j

Zlecenia * prowincji uskutecmiają bonwloemio
be* doliczenia prowizji. d

Należy być zawsze ostrożnym.
Wszyscy, którzy m ają zgęszczoną krew i w skutek tejże 
cierpią na wyrzuty naskórne, nawał krwi do głowy i 
p ie rsi, hemoroidy i t. p . , nie powinni zaniedbać użycia 
przeczyszczającej kuracji wiosennej, która tylko kilka feni- 
gów kosztuje a organizm odświeża i utrzymuje w zdro­
wiu. — Najlepszym ku temu środkiem są aptekarza B. 
BRANDTA szwajcarskie pigułki, do nabycia w aptekach 
po 70 ct. pudełko.

B ergera m edyciue mydło m ailowe,
zjednało sobie przy  leczeniu wyrzutów naskór* 

nych  przez przeszło 20-letm przeciąg zadziwiająco 
rezultaty z tego względu, ponieważ każdy inny 
środek tak co do prawdziwości, jakotei skuteczno­
ści o wiele przewyższa. Broszura o Bergera mydle 
dziegciowem dostarcza wierny obraz o skuteczności 
ouego. Cena Bztuki 35 ct.

Główne składy wszystkich bergerowskich mydeł 
we Lwowie u pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, 
Zygm. Ruckera i Henryka Blumenfelda. Składy
większej części mydeł we wszystkich aptekach.

Obfitująca w lithion { kwa* borowy szczawa

S A L V A T 0 R
nieeawiarająoa w sobie że laza , uajazyotu* dyo* 
te tyczna woda, Mosegdlnie przeciw t . U n h i y a  
zapalen iem  organów  ©ddaebawyeh i  trawie
u la , specifieum przeciw w ośeow i, e ie rp ieu lo m  
n e re k  1 pęo k erza  — Do nabycia w uandlaoh 
wód mineralnych i w iele aptekach. D y rrk e ia

i r ó d e t  g a l r a t e r  w  P re u c o w le .
Główne składy w apt. pp, Mikoiasoha i a 

Sklepidiklego we Lwowie. A '

•mjr _  eleganckie, trwałe i tanie, w najwięk»*y*
a l e  U  * 6  wjb ne  iitoUrtów J .  Cl. J t  L  F r a n k i

tapicerów w "WIEDNIU, II. Betirk, Obere Donaustraase, 
nr. 108, obok 81erch51hof. niustroweae alb** 
wraz z cennikiem gratis

Do dzisiejszego numeru Gazety Narodowi 
dołącza się R e g u la m in  obowiąznjąęy *  Za­
kładzie leczniczym F f tru te u lio f  w Styrji na 
rok 1885.



Nowo urządzony handel

P lii 1 Bieliny
JANA RIEDLAl

we LW O  W ili

Edward Rawski
budowniczy

z upoważnieniem rzadowem 
w STANISŁAW OW IE ul. Lipowa 1. 51 

podejmuje się wykonania projektów na bu­
dowle publiczne, prywatne, gospodarskie 
lub przemysłowe, oblicza koszta budowy, i 
obejmuje kierownictwo tak nad nowemi

r t a j w  $ u u r’W'SiSrKaz na,I.™ ,„„u fabryk drezdeńskich w ie -w przedsiębiorstwo, i _
2831 1-^4

Ludwika Marka

Izostaną z dniem 1. sierpnia do kamienicy 
I (dawniej arcybiskupiej), w Rynku, 1. 9, na 
[I. piętro. Tamże również sala koncertowa. 

'45  1 - 427'

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu |

Koszule salonowe,
po Zł. 1.50, 1.85, 2, 2.25, 2.50, 2.80 i 8. | 
B n i n i e  z jednym gasikiem w 

przodzie sł. 2.50.
K o sz u le  n o c n e  po zł. 1.75, 2, 

ozdabiane n* wzór ukraińskich 
zł. 2.40, 2.60.

K A L E S O N Y ,
po zł. 1.26, 1.46, 1.80, 2 i 2.10,

E  o ł l  i c r i e  tuzin po zł. 2.40 i 2 .80,1 
K a n k l e t ł  tuzin po zł. 4 i 4.80, 
C h u s t k i  płócienne tuzin p o i ł .  2 .40.j

K R A W A T Y
prawdziwe saskie.

Skarpetki, Pońosoohy,
dla pad, panów i dzieci. 

K aftan ik i zdrowia siatkowe i
trykotowe.

Na iadan ie  szczegółowe cenniki.
2464 7 12

d e ń & 7 l “ I -0?7 * W 8? « e n ,  wfe-jw pj.z"edsiębiorstw0 w miejscu i w Yąsie 
denskicb i lipskich, jakoteż pianina. Skład dnk.h powiatach. 
i szkoła muzyczna L, Marka przeniesionej _________

Biuro nauczycielek.
S. Krzyżanowska

Lwów, ulica W ekslarska, 1. 4.
poleca nauczycielki, guwernantki i bony 
różnej narodowości i różnego stopnia wy­
kształcenia. 2645 2- 8

Przyjmuje panienki uczęszczające do 
Zakładów naukowych na m ieszkanie, któ­
rym zapewnia opiekę macierzyńską i po­
moc w nauk ic h ; lekcje muzyki i języków 
obcych na żądanie, oraz wszelkie wygody 
za bardzo miernem wynahrodzentem.

8. Krzyżanowska.

DO ia iiw  to p im i
dostarcza 2796 1—3

s ł u ż b ę
z kaucją lub bez takowej,

Biuro wywiadowcze i kantor sług 
Józefa  M tttfga ,

Lwów, ul. Jagiellońska, nr. 12

Dr. W. Kretowicz
ordynuje jak dawniej

w Ka r l s ba dz i e .
Mieszka Kaiserstrasse, Stadt 

W arschau.
2r 89 2—6

Nlodo we
jlkorsyitnic używane dla kaizlącyob, jak o -1 
| jtiż wszystkie inne gatunki

SORBETOW TURECKICH
||r.<ziyła w pu»z?ach e a k i e r s i l s  C 

F i l a  e z y ń s l t l  e g o  w  C z e r n l o w
I ( a e b  po cenie za 1 klg. 1 zł. 50 et. za 
jpół kil<r 80 et., za %  kilgr. 46 et. O a- 
j owani« bezpłatne 2 (68 2 1 -6 2

J. IHIWATOWICZ
m agister farm acji i chemik sądowy

poleca

i wyjroiowai M li
w y s z c z e g ó l n i o n e  na wystawach krajowych i zagranicznych 

6 medalami zasługi mianowicie
ł-d  i  I I  i  u  znakomity ś r o d e k  na W Y NISZCZEN IE MÓLI.

^ u , t l i l l  Flakon 60 et. Rozpylacz 1 zł. 40 ct.

M l V  f i  T  O  M niezawodna TRUCIZNA NA P L U S K W Y .  
* * ”  * *  Flakon 50 et., pędzelek 10 ct.

P A P IE R  o c h ra n ia ją c y  o d  m o l ó w  sztuka 3 < ent.
n » » T r l r » T t  ś r o d e k  RADYKALNIE W YTĘPIAJĄCY SZWABY 
V J I  y  J A J U  i STONOGI. F l a k o n  30 centów.

Proszek perski prawdziwy
czka ct. 30 i 20, pakiet 5 i 10 ct. Kilo 3 złr. 

P a p i e r k i  n a  m a c h y  s z t u k a  S e t .
Z i r d lc t ł  a n t i m n l n w p  P a °z k a  w y s t a r c z a j ą c a  na j e d n oLi l u l k a ,  a n i i r a o i o w e  futr0 30 oentów. kuo 3 złr.
H A 8 Z Y N K A  do rozprószania Grylonu i perskiego proszku 60 ct. 

Fabryka i magazyn hartowny Lwów, ul. Kopernika l. 3. 
Filia Kraków, Sukiennice Nr. 20.

Sklepy własne tot Lwowie, przy placu Marjackim, w hotelu 
Europejskim i ul Halicka róg Wałowej. 2070 4 ?

Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCACH 
FILJĘ w Rynku 1 1.

Uwiadomienie,
Niniejszem mam zaszci yt ogłosió Sza- 

Inownej Publiczności, — że rozpocząłem 
handel komisyjny bydiem ro- 
gatem i nierogatem , a zarazem 
przypominam łaskawej pamięci mój od 
r. 1872 istniejący handel komlsyj- 

I n y  w Grossinarkthalle dla rozmaitego 
mięsa i dziczyzny. — Posyłki mogą bez­
zwłocznie i niefrankowane tą koleją być 
uskutecznione. O zaufanie Szanownej 
Publiczności prosi 2795 3—?

St^Disław Dzlurzyńskl,
|A d re s : dla żywego bydła je s t: St. Dz. 

St. M an .
n „ mięsa je s t:  St. Dz., W ien, 

Grossinarkthalle.

L. 1016.

rT p n n ń  IrlnniT  TT"TT gim nazjalnej, z ( Otrzymawszy potrzebną koncesje, za- 
U u tiO li 1  f i l  ę ° r2^ ^ ° . “ wiadamiam szanowna Publiczność i stro

I . , . .  . dobrze wy.chowa -„ y  interesowane, iż i  dniem 15
[ny, pragnie znalesć zajęcie na wsi przez i / .  „twieram 
[czas wakacji. Mógłby przygotować chłoę- o ^ r a m

czerwca

ców do gimnazjum. — Bliższa wiadomość) 
li w Administracji Gazety Narodowej.

( rząd pocztowy w Jaworo
wie potrzebuje drugiego

elsplytora pocztowego
z uzdolnieniem telegrańcznem . Bliższe 
szczegóły listownie. 2833 1—3

Brzytwy
prawdziwe 

angielskie i szwajcarskie
po zł. 1.75, 2, 2.50, 3, 3.fc0itd. 

polecają

Bracia Langner
LWÓW, 

n i .  H alicka 16.

pozostałe z byłej fabryki spirytusu, 
rumu i rozoliaów:

4  w i e lk i e  k o t ł y ,
1 a p a r a t  J o  d e s t y l o w a n i a ,  
k i l k a  w a ^  d e c l m a l n y c h ,  
b e  c z e k  s k ł a d o w y c h  i  k a d l  

B liższy adres udzieli Administra­
cja .G a z e ty  N arodow ej* . 2706 2—3

B ó l  z ę b ó w
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
suwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w apt. P. Miko- 
laaoha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 

1603 16—27

1 C N O R O B ł  Z A R A Ź L I W E  J -
Niedawne lub zadawnione, skrofnh’, 

choroby Bkóme liszaje, wyrzuty, strupyy 
trąd) i imie cierpienia uaskorne, s p o w o ­
dowane zanieczyszczeniem i zepsuciem '
krwi. Wrzody, gruczoły, n-niuatv/.ni, r-mv
i wrzody w netach i w g a rd le , n ab rzm ie ­
nia, narośle na koś' i, s tn iu i ,  n iem oc i 
drugorzędne i trz e c io rz ę d n e  p e ry o  ly sy ­
filisu nabytego Iut> dziedzicznego.* j 

Leczenie niezawodne i radykalne ęhó- 
rob najbardziej z a s ta rz a ły c h  i n a ju p o r-  
czy wgzycli, pienstępającycii prze i żądny 
metodą lekarska, leczą się  przez u ży c ie .

BISCUITS OU D” 0Lt!VIER
Jedyne potwierdzone pr*x  Akademje Jf edyetną w Paryżu 

Jedyne upoważniane przez rząd franeueki- 
Jedyne t jmkich używają w ttp  dalach Paryzkich. 

2 4 ,0 0 0  FRANKÓW NAGRODY NARDDOWEJ
Lekarstwo to, bardzo przyjemne w 

smaku, zalecane od lat przeszło 60 przez 
najznakomitszych lekarzy, jako najsku­
teczniejszy, znany dotąd, gródek prze­
czyszczający krew, jes t je.lynem w całym 
świecie, jakie otrzymało wyżej wymie­
nione tytuły i oznaki honorowe, co dowo­
dzi jego olbrzymiej skuteczności 

Pod dobroczynnym wpływem tych bisz­
koptów  apetyt po wra a, funkeye żywotne 
wracaja do normalnego stanu, a po kilku 
tygodniach leczenia chorzy spostrzegają, 
że wszystkie przypadłości chorobliwe 
nikną i-adrowie, choćby najmooniej pod­
kopane przez zepsucie i zanieczyszczenie 
krw i, powraca.
S k ła d  g łó w n y : 62, rue de RiV0li, «■ P a r y ż u .

m°żna we Lwowie w aptece p. 
K Mikolascha, Krzyżanowskiego, Nab- 
h k a ; w Krakowie w apt. pp. Trauczyńs- 
kiego, Redyka i Wiszniewskiego.

DESINFEKTOR
wynalazku

Karola Molascha
jeat środkiem , k tóry  nży tr ciągle, 
a tr ie te  od wszelkiego kataru
błon śluzowych p r z y r z ą  d a  odde­

chowego.

D e s i a f e k t o r
nisroząc wszelkie zarodki (bakterje) 
chorób zerstliw yeh, ochrania od na­
bycia o i p y ,  d y f i e r j i ,  i z k a r -  

l a t y  n y  itp.
DESINFEK TO R

zapobiega przy i n i  nabytym katarze, 
dalszemu rozwojowi tegoż i przypro­
wadza błony ifnzowe do stann nor­

malnego.

D e s i n f  e k t o r
używa się im częściej tem lepiej w 
ten sposób, iż wyjąwszy zatyczkę z 
flakonu wciąga się nożem wywiązu­
jącą  się parę, która zawiera skład­
niki niszczące bakteije i gojące i 
odmierzające pc Irażniońe lnb zapa­
lone błony. T n e b a  przytknąwszy 
otw ór flakonu do nosa wc ągać 
g ł ę b o k o  powietrze nosem. N aj­

główniejszym czynnikiem.
D E 8 I I F E E T O B A

jes t wytwarzający się a niego przy 
zetknięoin z powietrzem O s o m .

D e s ln fe k to r
działa zbawiennie osobliwie u d z i e -  
t i  które trzeba jednak upominać, 
aby często go używały i parę wy­
w iąż.jącą się g ł ę b o k o  odaecha- 

jąe wo.ągały.

D e s l n f e k t o r
jeat bard io  tcn i, kosztuje bowiem 
tylko 3 0  e t* ,  którą to  cenę przez 
wzgląd na ogólne jego ri zpowszech- 
nlenio tak nisko ustanowiono aby i 
nietamożnym uła tw ić  nabycie.

Pocztą wyseła się nie muiej jak 2 
flakony. Opakowanie za 2 flakony i 
stem pel 15 ct.

S k ł a d  g ł ó w n y

w Aptece pod gwiazdą 
w e Lwowie

2*36 20 -2 4

w  S t o ł y  n  i

biuro wywiadowcze
stręczenia sług i robotników

każdej bategorji.
M ichał Kilian.

2807 1 - 3

Bo wydzierżawienia
od I. lipca b. r. Folwark Tuczna,
oddalony o 2 mile od stacji kolejowej 
Bobrka a 1 milę od gościńca. Ornej gleby 
200 morgów, pastwisk 150 morgów. P ro­
pinacja i młyn o 2 kamieniach. Budynki 
nowo postawione. Zasiewy ozime i jare. 
Sad 5 morgów. Czynsz roczny 1500 złr.

Bliższa wiadomość u adwokata dr. Ro­
galskiego we Lwowie ulica Kościuszki 1. 5, 
lub u w łaściciela W ładysław a Prytyki w 
Zbarażu. 2818 1 - 3

L. 798.

Zakład wodoleczniczy Kreuzen
pod Grein n. Dunajem (Wyższa Austrja)

Elektryozne i dyetatyczne kuracje, także kąpiele elektryczne, nagniatanie. Jazda 
koleją E lisabeth-W estbabn, stacja Amstetten z Wiednia w 5 godzinach. Parowcem. 
Staoja Grein, z Li nz  3 godziny. Sezon od 15. kwietnia do końca października. Na 
wiosnę i w jesieni tańsze oany. W pobliżu są lasy szpilkowe. Powabna okolica 
Kąpiele wolne. Pensja tsn ia. Ohj iżniania i prospektu przez zarząd Kąpielowy Kreu- 
z tn  i dr. med. Otto Fleiscbanderl, właś. i klerująoego lekarza w Krauzen, podczas 
zimy we W iedniu I. PlaDkengasse Nr. 7. '  1626 15—

Ogłoszenie licytacji.
Wydział Rady powiatowej w Cie­

szanowie rozpisuje niniejszem licyta­
cję na budowę dwóch doiazdów ko­
lejowych w Lubaczowie i Oleszycach 
których koszta w przybliżeniu 
10.000 zl. wynoszą, a do wyko 
nania w drodze ofert rozdanemi być 
mają.

Odnośae plany i kosztorysy mo­
gą być przejrzane w kancelarji Wy 
działu powiatowego w Cieszanowie.

Ostęplowaue i opieczętowane o 
ft-rl.y z napisem „oferta na budowę 
dojazdów kolejowych w Lubaczowie i 
Oleszycach“ winne być wniesione do 
Wydziału Rady powiatowej w Ciesza­
nowie najdalej do 5 lipca br. 12 go­
dziny w południe, przy dołączeniu 
wadjum w sumie 500 zł. gotówką 
lub papierami wirtościowemi, obli 
ezonemi lOprot niżej kursu dziennego.

Oferenci związani są swemi po­
daniami do dnia 15 lipca br.

Z wydziału Rady powiatowej
Cieszanów d. 15. czerwca 1885.

Prezes
2829 1-3 S a p ie h a  m. p.

§8^ Makulatura.
W yszkartowane akta, ułożone w folio, 

wielkiego i małego form atu pomięszane, 
sprzedaję po 12 zł. za 100 kilo z W iednia 
za pobraniem. Przy odbiorze 5000 kiigr. 
po 11 zł. za 100 kil. przy odbiorze 10000 
kilogr. po 10 zł. za luO kilogr.

175 J 1 -1 0  8 .  A d a m o v i c ,
we W iedniu, I  Sebulerstrasse.

2747 1—6
Gimnastyka pokojowa

jako środek leczniczy,
przeciw dolegliwościom z złe?o tra ­
wienia, jak niestrawności, katarom żo­
łądka i jelit, obstrukcji i hemoroidom. 
Dla dotyczących pacjentów objaśnił 

i ułożył

EDWARD MADEYSKI
mag. nauk lek. dyr. zakł. ortop. etc.

z 33 figurami litografowanemi. 
Książeczka ta już oprawna kosztuje 

1 złr. 50 ct. u AUTORA, (ul. Koper­
nika 1.13), który wszelkich objaśnień 

i rad w tym kierunku udziela.

Nauczycielka JKgS?*,
Iz francuskim, angielskim i niemieckim 
Ijęzykiem, oraz wyższą muzyką, zaopa­
trzona chlubnemi rekomendacjami, poszu­
kuje umieszczenia jako nauczycielka w 
k r a j u  lub zagranicą.

U k o ń c z o n y  p ra w n lk / -> w k;e.m* * frano.iiflki mfrancuskim 
i niemieckim, oraz wyższą muzyką na 
[fortepianie , poszukuje umieszczenia jako 
guwerner na wsi w domu obywatelskim. 
Bliższa wiadomość w Biurze wywia- 
dowczem Julji W itoszyńskiej 
Rynek, 1. 28, we Lwowie. 2823 1 - 3

m i i t u r z y a t a .  przyjmie prywatną 
posadę od 1. lub 15. lipra ua wsi.

Zgłoszenia pod adresem: „A. Ster- 
uicki“ w Stanisławowie, ul. Lipowa, 
nr. 72. 2813 2 - 3

Wprost z Ameryki
południowej sprowadzoną

i r i i r u  H l |
polaea

H i r i u s z
(A rtur Koścdeki)

S k ła d  K a w y  w e  L w o w ie ,
Chorąieayzna, nr. 33,

na dole. 2075 5—? 
Kosztuje w miejscu 

1 k ilo  złr. 1.40, 1.50 i 1.00, 
na prowinoję 

4</« kilo złr. 7 30, 7.70 i 8 30 
franco.

Co miesiąea świeży tran sp o rt

K o n k u r s .
[ Wydział Rady powiatowej w 
BOBRCE rozpisuje niniejszem kon­
kurs na posadę urzędnika koncepto­
wego obznajomionego z praktyką przy 
władzach autonomicznych , z płacą 
miesięczną 40 zł.

Podania mają być wniesione 
najdalej do dni 14 od niniejszego o- 
głoszenia do Wydziału powiatowego I 
w Bóbrce, zaopatrzone świadectwami 
uzdolnienia i

Z Wydziału Rady powiatowej ' 
w Bóbrce dnia 17. czerw ca 1885 . | 

2826 1 - 3  !

S A N T A L  d e  NI ID Y
E sse a c y a  z c y try n ian u  d rzew a  san d a ło w eg o  z  B om bay , n a jz u ­

pełn ie j czy sta , w  k a p su łk ach  z a w a r ta  jest znaczn ie  sk u teczn ie jszą  
aniże li kopahu i  kubeba. C zyni n iep o trzeb n em  u ży w an ie  w sze lk ich  
szp ry co w ań  i w  p rzec iąg u  d n i trz e c h  u lecza  w sze lk ie  n a jd o le g -  
liw sze  i n a jw ię c e j zas ta rza łe  rzeżączk i, n ie  u tru d z a ją c  żo łądka  
i n ie  u d z ie la jąc  n iep rzy jem n e j w o n i u ry n ie .

S kład w  P aryżu, 8, ulica V iv!Knnb i w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h

W e Lwowie w apt. pp. P io tra  Mikolascha, Rnokera i Nahlika.

W
c

i T O !  k <
Zakład kąpielowy

(Francja departament de 1’AUier) 
W łasnożó  rząd o w a  fra n c u sk a . 
A dm in is trac ja : w Paiyżu , 22, 

bo lerary  H o n tm artre .
P O B  K B 4PIE L O W A  

w aakładiie Vichy, jednym znaj wykwitniej 
UTiądaonych w Europie kąpiele i natryski 
wania wszelkie dla uleczenia chorób żo 
tą d k a , w ątroby  p ęch e rza , z w lrn , eu 
k rryoy  (ńabetii) dna kam ienia, etc.

Codsleń od 15. m ąja  Jo  15. w rze*nu . 
Teatr i Koncerta w Casino. Muzyka w Parka 
Czytelnia.— Salon dla Dam.—Salon do gier 
do konwersacji, do gry w Bilard. 1955 

Kotafe żelazne prowadzą do Tlohy

w G a l i c j i ,  I
poleca wypróbowane i niezawodne środki:

1) S ty  r a c j  n a  , maść roślinna z te ­
gorocznych z io ł, na liszaje, słoik z opi­
sem 2 złr. j

2) B e n z o i n a ,  płyn żywiczny bardzo 
skuteczny przeciw piegom i innym p la­
mom skórnym, występującym w porze le­
tniej, flakon 1 zł. 60 ct.

3) A  ł a m a n i  y n a .  płyn ze soków ro­
ślinnych wyśmienicie skutkujący na wy­
delikacenie twarzy, rąk i ciemnej szyi, 
flakon wraz z opisem użycia 1 zł. 20 ct. j

4) t t n l f i u  , już w 5 minutach usuwa 
porost włosów z twarzy, szczególnie przy­
datny dla pań, cena flakonu 1 zł. 50 ct.

5) .K p i l a n t h o m ,  krople am erykań­
skie, środek niepotrzebujący żadnego po­
lecenia, już w kilku minutach najsiln iej­
szy ból zębów uśm ierza, flakon z opisem 
użycia 50 ct. 2810 8—3

.a ? * ' ^jC
C? ę>

&
f a b r y k a

przednich
h o l e n d e r s h i c h  

L I K I E R Ó W
Skład fabryczny:

we W I E D N I U '  I .  K o S i l m M k t  4 .
D la dogodności P. T. publiczności można tych 

prawdziwych likierów nabyć także w znanych 
handlach znaczniejszych ___________ 117-i 6 —12

Ziemstwa Rohitseh s z c z a w a
;,Tempelquelle‘4 i „Styriaquelle“

Doświadczony środek przeciw katarom żołądkowym. Przyjemny 
napój orzeźwiający. Zawsze w świeżem napełnieniu w dyrekcji w 
Sauerbrunn. Styrja.

1402b S 8

Dr. Hartnana „ M a i 1'1
najlepiej utwierdzony środek leozniozy 

bez wstrzykiwania, przeciw 
n e c z | M t e  ■  » ę ż e z y » B i 4, .

A u riiu m  prs«ciw 
w e n  tt kobiet, (ezytu 4w*atu po- 
w stałe lab przedawnione), je s t wraz z 
pouczającą b roszurą i k artą  do konzul- 
ta c ji, upraw niającą, za 2 ■». 80 et do 
nabycia -we wzzystkich ap tekach i w  
głównym składzie wyzyłkowym w W . 
i werdego Aptece. 
markt. I I ,  we W l«< llK i® , N ^ « D L —.  
marką ochronną i kartą  opatrzone a-i-

Pan dr. H arńnann znany od wielu 
lat jako  najlepszy speojalista, zanua- 
uowaay został dyplomem z r. 1870 
człOnidsm wied. fakultetu  medycznego 
i ordynuj* w swym zakładzie od 9—6 
w n i e d z i e l ę  1 św ięta od 9 do 2 
godziny w wypadkach zyfllltycznych,

w ąj dodwładaaoaąj wutnif baz akań*
. *̂ 7“8 ,  nie prseaakadza;aeą w zi

tradalem ii. 1S»1 8 ?
L eki dosUrtińąją się pod dyikrscjs 

H onorarjum  mierne. T ak ie  listownie
W ie d e ń , S ta d t,  S e i l e r g u tę ,

U .  11.
S k ł a d  we LWO w iw : w apteea 

p. Mikolascha, Fr. Jamregiewieaa apt.
w Tarnopolu.

Ciepiicg h m m m
na W ę g r z e c h ,  30 minut od staoji
kolej. Tepla-Trenczyn Teplitz. T e r -  
m y  s i t r e z a n e  od 8 8  —3 3 ° R ,
najskuteczniejsze w cierpieniaoh go- 
Śoeowyoh, artrytycznyoh, nerwobó­
lach i t  d. Zakład, wygodni: urzą­
dzony, leży w pysm ej dolinie Ma 
łych Karpat. Pobyt przyjemny i tani. 
Początek sezonu 1. maja. Z e  L w o ­
w a  prze* Trzebinię, Oderberg, Sil- 
lein , Tepla d o  zakłada 18 g o -  
d * ln  a r o g i .  Na większych sta- 
ojaoh bilety tam i aapowrót o 33% 
tańsze — Podręcznik inform. dr. F I 
LIPKIKW IC/.A we wszystkich księ- 
rarntach. Broszury i wyjaśnieni i u 
działa na żądanie bezpłatnie.

Książęcy Zarząd kąpielowy.

Przeszło 200 maszyn w nżyciu.

H  4 S Z Y N Y  
do CZYSZCZENIA LATRYN 
w ozy do  w y w ie z ie n ia  n ie c z y s to ­
śc i, new ego sy s tem u  w ypróżn ien ia
do bezwonnego wypróżnienia kiosk 

sporiądza i dostarcza 
ffm  K naust we W iednia  

c. k. i przy w fabryła maszyn, spe­
cjalnie sikawek parowych, sikaw tk  
do ognia, do ruohu ręcznego, przyrzą 
dów polarniozych, pomp wszelkiego 

rodzaju i towarów metalowych. 
Powszechne katalogi g ratis i franco.

UWAGA I Tylko te apnraty  la- 
tryuowe są prawdziwe, które knpo 
wane bywają bezpośrednio z fabryki.

1191 8 - 2 4

W y b a w i o n y  !
może być od dolegliwości nagniotków 
każdy w k ilku  dniach zupełnie i bez bolu 
pod gw araueją skntku jedynie za pomoeą 
K eralyna, aptekarza Schneida z St 
Georgs-Apotheke, W iedeń V, Wimmer- 
gasse. 33.— Cena pół flakonn 60 c t.; cały 
flakon 1 złr., pocztą o 10 ot. więcej.

Ażeby otrzymać jedynie prawdziwy i 
skuteczny środek, należy żądać wyraźnie 
• Kc-alyn* aptekarz* Sohneida, i wy 
strzegać się przed naśladowniotwom i za­
chwalaniem podobnycn środków.

Skład we Lwowie w apt. P. Miko­
lascha. 1400 4

O g t o s z e u i e .

Rozpisuje się L ic y ta c ji!  na do tawę szpitalowi p wszech- 
nema krajowemu we Lwowie na 1886 rok, t. j. od dnia 1. 
stycznia do dnia 31. grudnia 1886, z oznaczeniem w przybli­
żeniu ilo śc i:

I. D rzewa opałowego ro cz n ie :
a ] b u k o w e g o  łu p a n e g o ,  m e t r ó w  k u b ic z n y c h  1 5 0 0

b] brzozowego ,, ,, »
c] sosnowego „ n

II. MLka  d z ienn ie :
b] niezbieranegj litrów  . . 125
b] zbieranego . . • 125

Tak drzewo, jako też mleko powinny być dostaw iane do 
szpitala w najh-p z,,ch gatunkach, mleko codziennie w ozna­
czonych grdzinach i ilościach; drzewo zaś w m iarę zażądania 

w ilościach oznaczonych przez Zarząd szpitala.
Bliższe objaśni nia udzielać będzie Zarząd szpitala, gdzie 

można przejrzeć w arunki, na podstawie których kon trak t za­
wartym  zostanie, i które po podpisaniu dołączyć
oferty.

Oferty opieczętowane i należycie ostemplowane, przy 
łączeniu wadjum 5 pret. od całej 
leży na ręce D yrekcji szpitala 
tymże dniu o godzinie l i t e j

8 0 0
600

trzeba d o

■ 10
rocznej dostawy, skł-tdać na- 
od dnia 16. lipca b. r. i w 

przed południem w kancelarji 
Dyrekcj szpitala odbędzie się naprzód otwarcie ofert, a n a ­
stępnie ustna licytacja.

Do k on trak tu  wym aganą będzie kaucja w wysokości 10 
prc. od całej rocznej dostaw y. 2830 i —3

L w ó w ,  dnia 18. czerwca 1885.

Dyrc‘k<*ia Hr.ij pows/eoh

Ces.^ król, aastrjackie koleje państwowe.

< J g ł o s z e n i e .
O d  d n i a  15. c z e r w c a  d o  d n i a  15. w r z e ś n i a  1885, kursować 

będą przy pociągach osobowych galicyjskiej kolei transw ersalnej, a mianowicie 
przy pociągach nr. l l j l l l  i 17117 na szlaku _Sucha-Stryj“ i przy pociągach nr. 
n 3 |l2  i 118 18 n» szlaku ,,stryj-Such»“ jeden woz osobowy lej i Ilej Klasy i jeden 
woz osobowy Ille j klasy wprost ze „Lwowa“ i a i  do „Lwowa1*-— jako te i wprost z 
,.Podgórza-Płaszowa“ i aż do „Podgórza-Płaszowa“! przez co umożliwionym -bodzie 
tym podróżnym, którzy jadą do miejsc kąpielowych i leczniczych, położonych 
wzdłuż wymienionych szlaków luh też z takowych powracają, odbyć całą podróż 
bez zmiany wozów w Stryju a względnie w Suchej — Wozy te wprost kursujące 
odchodzą:

25e L w o w a  o godz. 11 min. 25 przedpoł.' i o godz. 7 min 10 wieczór.
'Ł  P o d g ó r z a - F t a s z o w a  o godz. 8 min 30 przedpoł. i o godz. 6 min. 40 

wieczór. Wozy te wprost kursujące przychodzą:
l> o  L w o w a  o godz. 8 min. 5 rano i o godz. 4 min. 15 popołudniu.
]> o  P o d g ó r z a - P l a s z o w a  o godz. 10 m. 8 przedpoł., i o g. 6 m. 39 wieoz. 
W  t y m  S a m y m  o k r e s i e  c z a s u  kursować będą wprost między „Pod- 

gór/.em-Płaszowein11 i położonemi wzdłuż szlaku „Nowy-Sącz-Orłów“ miejscami ką- 
pielowemi i leezuiczemi— jeden wóz osobowy lej i Hej klasy i jeden wóz osobowy 
I lle j klasy. Wozy te odchodzić będą:

Z  J P o d g ó r z a - P ł a s z o w a  o godz. 8 m 30 przedpoł. i o g 6 min. 40 w. 
Z O r ł o w a  o godz. 5 m .43 rano i o godz. 7 m. 43 w., a przychodzić będą: 
I> o  P o d g ó r z a - P ł a s z o w a  o g. 10 m. y przedpoł. i o g. 6 m. 39 wićcz\ 
D o  O r ł o w a  o godz. 8 m. 30 rano i o godz. 7 m. 32 wieczór, przez co 

dla dotyczących podróżnych odmiana wagonów w Suchej i w Nowym Sączu odpadnie. 
W i e d e ń ,  w czerwcu 1885 r. 2832 l —1

C . k. jeneralna Dyrekcja.

B |T l

DttM soić, chiypk*, k*mry YY^iclkle cierpienia n* rwowi* każd«|

* ™ T ? v o^ u. p,fU,”kICMSSCKM MWitJglJiiyoh D ra t l f i l lU .
W H n k ,  IktaS *Mw«r w Aptae* pana Iinaaacm, raa dn Foa>-H*al, I, 

Oaataś *• wnjatklob fłiwayoh *p»aka«k.

I n  c s n a t e *

Warsztaty Zakładu Drohowyzkiego
polecają

grab iark i „ T ig e r “
po cenie 80 złr. za sztukę.

Wiadomość : A dm inistracja centralna fundacji hr. Skarbka, ulica 
Teatralna, gmach teatralny I. piętro Nr. drzwi 28. 2817 1—3

Materje sukienne i wełniane
% rtrawłT71 WVP.Fl łr flint**! . « * i ____  7.o prawdziwych kolorach tylko z dobrego materjału 
po 1 złr. meter i wyżej w r e s z t k a c h  i całych 
sztukach, sprzedaje się nader tanio. Wzorki z obo- 

.ł.mm zwrotn wysyłają franco za nadesła- 
t. w markach. , qo9 g o

wiązkiem
niem 15'ni 1 ■ ‘__ 1309

8kl»d fabryczny sukna 
„Zam weis«*n Lamm“ n BeBernie.

C. k. Zakład wodoleczniczy
nr K r y n ic y

pod kierownictwem dr. Henryka Kbersa, 
otwarty od 15. maja do końca września

2744 1—24

C l a y t o n  & S l i u U l c w o r t h ,
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej 1. 22.

zapraszają uprzejm ie do zwidzania swego składu maszyn 1 narzędzi rol­
niczych, który w tym rokn z powodu wybudowania nowyoh nugazyuów zna­
cznie powiększony został polecają na obeony sezon:

oryginalne amerykańskie grabiarki „Hollinggworth“ 
i „Tiger“,

kosiarki i żniw iarki n a j p r a k t y c z n i e j s z y c h  i  najnowszych systemów, 
lokomobile i parowe młocarnie znane * nieprzyścignionej kon- 

Btrukoji i wykońozenia po nader zniżonych cenach.
Wielki wybór garniturów młoearnianych kieratowych syste­

mu cepowego lnb sztyftowego z przyrządem do czyszczenia sbo ia  lub bez togoż, 
s:a le , do ustawienia piątrowego, lnb n# dole i przewozowe.

H łynki do czyszczenia zboża, trieory itd. 2794 1—12
Hnstrowane katalogi gratis franco.

Skład komisowy maję PP* Ł* *  S. Czekonski w G iortkowie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej4


